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Sowiety — Ameryka — Japonja. 


Uznanie de fure Sowietów przez Stany 
dnoczone jest faktem dokonanym. Po 16 la- 
tach wymiana ambasadorów pomiędzy Wa- 
szyngtonem i Moskwą kończy definitywnie 
okres izolacji międzynarodowej Sowietów. 0- 
statnia słaba oznaka odgrodzenia się świata 
kapitalistycznego murem chińskim od Impe- 
rjum komunizmu upada. Zą przykładem Sta- 
nów. Zjednoczonych pójdą niewątpliwie drob- 
ne państwą, jak Holandja, Belgja, Szwajca. 
rja, które dotychczas z Sowietami stosunków 
nie miały S: S. R. zostaje w ten sposób 
definitywnie uznany, jako równouprawniony 
członek międzynarodowej wspólnoty narodó 

Uznanie pr Stany Zjednoczone jest nie- 
wątpliwię dla Sowietów znacznym sukcesem, 
który będzie miał różnorakie skutki. Wzmoc- 
ni -jeszcze bardziej dotychczasowy pokojowy 
i „ekonomiczny* kurs Stalina, t. zn. koncep- 
cję, która de facto rezygnuje z fewolucji 
wszechświatowej, Kominternowi i propagan- 
dzie komunistycznej zupelnie podrzędne prze- 
znacza miejsce w-hierarchji celów polityki 
sowieckiej, ogranicza realizację socjalizmu do 
jednego kraju, t: j. Rosji, zacieśnia współpra- 
tę ekonomiczną i polityczną Sowietów ze 
światem burżuazyjnym. Po uznaniu Sowie- 
tów, obawy przed „interwencją”, o ile takowe 
dotąd istnieją (co nie jest wykluczone — tak 
latwo ludzie wierzą w djabła, którego sami 
malują na ścianie) muszą na Kremlu defi- 
nitywnie zniknąć: stąd cała polityka Sowi 
tów musi stać się mniej nerwową, bardziej 
spokojną. W Rosji rewolucja — jeżeli przez 
rewolucję się rozumie jakąś silną dynamikę 
społeczną i polityczną, natężenie ilościowe i 
jakościówe zmian — już dawno się skończyła: 
Jest to kraj i reżim zupełnie ustabilizowan 
o formach dziwacznych. swoistych, będących 
w istocie tylko najskrajniejszym wyrazem 
ciatyzmu. Stosunki ze Stanami Zjednoczone- 
mi niewątpliwie sprawią, że ten płomyk re- 
wolucyjny, który tli się w Rosji, jeszcze bar- 
dziej przygaśnie, przyblednie, omal zniknie. 

W polityce europ kiej i Ameryka i Sowie- 
ty są zainteresowane w utrzymaniu pokoju. 
Usunięcie tarć między temi dwoma państwa- 
mi zwię ży „niewątpliwie ich presję, zres 
"przeważnie bierną, w kierunku pokojowy 
wiecie dzisiejszym istnieją dwa bloki po- 
owe: zachodni, złożony z Angiji, Francji i 

Stanów Zjednoczonych, i wschodni, na czele 

którego stoją: Polska i Sowiety. Wznowienie 

stosunków  sowiecko-amerykańskich ulatwia 
znakomicie współpracę obu bloków i utrudnia 
politykę awantur, obliczoną na wyzyskanie 
przeciwieństw, które w łonie abu bloków 

istnieć muszą. y 7 

Zarówno Sowiety jak i Amerykanie z pew- 
nością liczą na to, że porozumienie obu krajów 
ulatwi im przezwyciężenie ich trudności go- 
spodarczych. Sowiety liczą na miljardowe kre- 
dyty w New Jorku, Amerykanie zaś sobie wy- 
obrażają, że w Rosji znajdą olbrzymi rynek 
zbytu, gdzie będą mogli ulokować nadwyżki 
swych zapasów i swej produkcji. 

Otóż pod tym względem ©baj kontrahenci 
srogiego niewątpliwie doznają zawodu. Prze- 
dewszystkiem stosunki handlowe sowiecko- 
amerykańskie rozwinięte były od szeregu lat 
i wyzyskane tak daleko, na ile pozwalała sy- 
tuacja obu krajów. Uznanie de iure nic w tej 
sytuacji nie zmieni, Sowiety i tak korzystały 
od lat z kredytów amerykańskich, które fak- 

 tycznie sfinansowały pilatiletkę. Większych, 
dluższych kredytów w obecnej sytuacji finan- 
sowej otrzymać nie mogą. Raczej odwrotnie. 
Perspektywa uznania przez Waszyngton skła- 
niala Moskwę do zupeinie wyjątkowo regular- 
nego wywiążywania się ze swych zobowiązań 
wobec bankierów i dostawców z za Oceanu,a ta- 
koż do traktowania techników amerykańskich 
'zwyszukaną kurtuazją. Takoż Amerykanie za- 
wiodą się w swych rachubach na olbrzymi ry- 
nek rosyjski. Istnieje on tylko jako ogrom po- 
trzeb, natomiast ludność sowiecka nie posiada 
żadnej możności ich zaspokojenia, nie ma żad- 
o nej siły kupna; Coś nie coś się może zrobi, du- 
` żo się będzie mówiło i pisało, ale jest pewnem, 
- że zbliżenie sowi iecko-amer ykańskie nie odegra 
większej roli w przezwyciężeniu światowego 
kryzysu i cdwróceniu się światowej konjun- 
- ktury. 

Dziedziiią natomiast, w której kollaboracja 
Ameryki z Sowietami najwięcej się zaznaczy 
i największe wywrze skutki, jest Daleki 
Wschód. Wzgląd na Japonię byl momentem 


- decydującym, który spowodował wznowienie 


stosunków dyplomatycznych: wzgląd ten bę- 
dzie również przesądzal o dalszym ich roz- 
woju, jak tego dowodzi nominacja na pierw- 


| szego ambasadora sowieckiego w Waszyngto- 


nie p. Aleksandra Trojanowskiego, byłego am- 
- basadora w Tokjo i niewątpliwie najwybitniej- 
"szego sowieckiego znawcy spraw Dalekiego 
Wschodu. y 
„o Aleksander Trojanowski, szlachcic polski, 
_ wychowanek: korpusu kadetów, kapitan gwar- 
lji carskiej, później rewolucjonista, skazany 
śmierć, mąż zaufania Stalina i bliski jego 
sspółpracownik, jest niewątpliwie dyplomatą 
najwyższej klasy. Dzięki ogromnemu taktowi, 
rzadkiemu opanowaniu i ostrożności,spokojowi, 
skromności, .przystępności, pracowitości i wre- 
zeie zupełnie nieżwykiej inteligencji zdołał on 
sobie ma wdziej absolutnym dworze na 


| kuli. ziemskiej, wyrobić olbrzymią pozycję po- 
AE R JE towarzyską iw wysokim: AS 


znormalizować stosunki 
Po wybuchu konfliktu 
zimna krew a jedną z głównych pi yn, 
które niedopu do wojny sowiecko-japoń- 
3 na prowokacja nie zdołała wyprawa- 
wagi. Jego polit w Tokjo 
ia się do machnięcia ręką na Man- 
do miedop czenia do wojny, choćby 
i do takiego manewrow 
„by zmt tany Zjednoczone do u 
n Był on zwolennikiem poroz 
; co do Chin nie robił sobie 
ewaolucjonizowanie tego kraju było 
mu zawsze glęboko obojętne; ale był on stale 
gotów poświęcić przyjaźń i dobre stosunki 
dla porozurmieni e Stanami Zjed- 
noczonenmi. Z Tokjo spoglądał on zawsze na 
Waszyngton. 

W jesieni 1932 r. Trojanowski 
Fysiłek, celem zawarcia z Japonią p 
agresji. Gdy jednak jego starania roz 
© megalomanję japońską (był to kol 
biąd dyplor toki pa WARE 
kjo opuśc 
8 dzieci 


japońsko - sowieckie. 
mandżurskiego, jego 


zrobił znaczny 
ktu o nie- 


EEANN w 


przeciw Amery przeciw 
Sowietom musiał się załamać i ydwie 
ofia imperjalizmu i- nieszczer: pponu 
podaly sobie 


Jakąż będzie Trojanowskiego na tej 
placówce w: iej, którą swą działal- 
nością bar ej od Litwinowa „wypracował”? 


Jest dużo za chytry na to, by dążyć odrazu do 


wywierania presj 
niogłaby doprov 
L wie, że w tym wypadku 
się naprzód na Sowiety, 

perspektywa wojny sowiecko 


na: Japonję, 
ié do wojn 


presji, 
Albowiem do 


pońskiej była- 


by bardzo mila, i myśleliby pospieszyć 
swym nowym pr łom z pomocą. Nowy 
ambasador sowiecki * będzie działał powoli, 


rozpoczni żoną na dluźszą meię. 
Będzie systematycznie i wszelkimi sposobami 
„kupowal“ dobre stogunki ze Stanami Zjedne- 
czonemi ze pojednawczy, zawsze gotów 
do nejda ustępsiw. Będzie ostrożnie, po 
cichu, z uk „ ale stale rozbud podej 
wość obec Japonji, co niewątpliwie 
przyjdzie mu tem wiej. że ma ustaloną mar- 
kę eksperta Dalekiego Wschodu. Ale psucie 
stosunków -japońsko “ame: ńskich „ będzie 
traktował nie jako przygrywkę do wojny, tyl- 
ko jako środek presji, który umożliwi Sowie- 
tom ko ne załatwienie kompromisowe 
swych sporów z Japonją. 
Partja  dalekowschodnia 
bardziej interesująca. Jeden z najlepszych jej 
występuje znowu na widownię, tym 
„mi niż poprzednio atutami. No- 
nak nie ku wojnie, a-kù 
iejszej konjunkturze atak 
na Sowiety byłby większym nonsen- 
jest więc tem mniej 
prawdopodot Ale i obaj nowi partnerzy nie 
i nie prędko będą gotowi na ekspedycję 
ną przeciw Japonji, na odebranie jej Man- 


staje się znówu 


Japonji 
sem niż kiedykolwiek, 


dzurji.Presją dyplomatyczną i finansową będą 
niewątpliwie ku temu zmierzać, kto wie, czy 
nie z większym, niż się naogół przypusz- 
cza, sukcesem. W każdym: razie koniec okre- 


su, w którym obaj główni przeciwnicy Japonji 
bawili w ciuciubabkę, oznacza dla impe- 
rjalistów japońskich ciężką klęskę. 


Sensacyjny wywiad z Hitlerem. 


Paryż 23 listopada, 
(PAT) Ferdynad de Brinon specjalny wy- 
słannik pism paryskich ogłasza na łamach 
„Matina“ i „Information* swą rozmowę z kan- 
clerzem Hitlerem. 


Q -Poisce. 

Zdaniem kanclerza niema w Europie żadne- 
go sporu, który usprawiedliwiałby wojnę. 
ko może być załatwione między rząda- 
czególnych narodów. Istnieje Polska — 
mówił Hitler — ożywiona godnym podziwu 
duchem patrjotycznym, istnieją obok niej 
Niemcy niemniej przywiązane do swej tra- 
dycji. Między obu państwami niamy rozdźwię- 
ki, punkty faré, zrodzone ze złego traktatu, 
ale niema nic, coby warte było rozlewu krwi. 
Znieważono mnie — mówić miał kanclerz — 
powtarzając ustawicznie, że chcę wojny. Czy 
jestem szaleńcem? Wojny? Ależ ona nic nie 
ureguluje. 


Pogorszyłaby tylko stan świata. 


Jakżeż móglbyin pragnąć nowej 
skoro skutki ostatniej wielkiej 


wojny, 
zawie- 


ruchy jeszcze na nas ciążą. Mam przed sobą j 9 taki aljans, 
diugą pracę wewnętrzną, Zwróciłem narodowi | 
|'swych sąsiadów. Polska to teraz rozumie, gdyż 


poczucie jego honoru. Pragnę mu jeszcze z po; 
wrotem dać radość życia, a wy myślicie, że be-i 
dę niweczyć moją pracę przez nową RODE 


O Francji, 


Mówiąc o środkach uregulowania spraw 
między Francją a Niemcami kanclerz m. in. 
oświadczył: Jeżeli Francja zgodzi się na za- 
pewnienie swego bezpieczeństwa przez układy 
swobodnie omówione, gotów jestem wysłuchać 
wszystkiego, zrozumieć wszystko 1 przedsię- 


č wszystko. Sam decyduję o polityce Nie- 
miec i gdy daję moje słowo, mam zwyczaj do- 
trzymywać go, 

„Gdybym, spotykająa przypadkiem francu- 
skiego ministra, powiedział mu w czasie roz- 
mowy we dwójkę - „Ró-rozwiąęzaniu-kwestji 
Saary, uważam, ża niema mozdźwięku, który 
mógłby nas dzielić, mógłbym zrozumieć, gdy: 
by mi powiedziano: Hitler ma uboczne myśli. 
Będziemy mieli niespodzianki; ale wobec mo- 
jego ludu, od którego zażądałem uroczystej 4- 
probaty, powiedziałem to samo. Powiedzia- 
lem kilka razy, że los Alzacji i Lotaryngji jest 
uregulowany, naród dał swoją odpowiedź 
czegóż może pragnąć jeszcze więcej? 

Ale mówimy teraz o bezpieczeństwie Fran- 
cji. Gdyby mi powiedziano co mogę dla niej 
uczynić, zrobiłbym to chętnie, o ileby nie cho- 
dzito o ujmę na honorze lub o groźbę dla na- 
szego kraju. Tak więc pewien dziennikarz an- 
£ielski napisał, że dla uspokojenia Europy 
trzeba pogodzić Francję i Niemcy — i dać 
Francji dodatkowe bezpieczeństwo w postaci 
aljansu defensywnego z Anglją. Jeżeli chodzi 
chętnie się na to piszę, bo nie 
najmniejszego zamiaru atakowania 


mam 


zna ona Niemcy lepiej. 


Do Ligi Narodów nie wrócimy. 
Na zapytanie czy Niemcy wrócą do Genewy 


| Hitler oświadczył: Opuszczając Genewę speł- 


'niłem niezbędny akt i mam wrażenie, że spra- 
wę wyjaśniłem. Nie powrócimy do Genewy. 
Liga Narodów jest międzynarodowym parla- 
mentem, w którym grupy państw stoją naprze- 
ciw siebie i wzajemnie się podburzają. 


Komentarze niemieckie do sensacyjnych oświadczeń Hitlera. 


Berlin 23 listopada. 
,(PAT) Wywiad kanclerza Hitlera z dzienni- 
karzem francuskim de Brinon'em jest sensacją 
polityczną Berlina. Ogłasza go cała prasa nie- 
miecka pod znamiennemi tytułami, podkreśla- 
jąc wagę zawartych w nim wynurzeń. „WVossi- 
sche Ztg.“ pisze: Oświadczenia kanclerza Hit- 
lera są decydującą próbą przełamania zastoju 
w polityce międzynaspd. i znalezienia nowych 


dróg dla międzynarodowych rozmów. Kanclerz 
jasno oświadczył, że możliwość tę widzi tylko 
w nawiązaniu bezpośredniego kontaktu z po- 
szczególnymi narodami. Poraz pierwszy staje 
się widocznem, że zerwanie Niemiec z Ligą 
Narodów nie jest aktem przejściowym, ale 0- 
znacza trwałe i definitywne wyeliminowanie 
metod genewskich. 


Prasa francuska o wynurzeniach Hitlera. 


Paryż 23. listopada. 

(PAT) Wszystkie niemal dzienniki południo- 
we, omawiając wywiad udzielony Brinonowi 
przez Hitlera. Zaznaczyć należy, że red. Bri- 
non jest znanym dziennikarzem „polityczny: 
pisma „Iormation Economique et Financiere“. 
Brinon jest pierwszym dziennikarzem francu- 
skim, którego Hitler zgodził się przyjąć i udzie- 
lić mu wywiadu. W tem świetle do publikacji 


Brinona przywiązuje się wielkie znaczenie. „La; 


Liberte“ pisze o tem: Hitler kontynuuje ofen- 
sywę pokojową. Zwraca się on bezpośrednio 
do opinji francuskiej ponad głowami swych 
oficjalnych reprezentantów. Jest to metoda no- 
wa. Hitler zastosował ją skutecznie w stosun- 
ku do narodu niemieckiego. Przekonany o łu- 
szności swych słów chce metodę swą zastoso- 
wać względem Francji. Zastanawiając się nad 
ofertą kanclerza i nad odpowiedzią, jakiej na- 
leżałoby mu udzielić, dziennik zaznacza. że 
kanclerz chce niewątpliwie wytworzyć w bez- 
pośredni sposób pewien nastrój we Francji, 
gdyż w przeciwnym razie powinienby powtó- 
rzyć swe piękne słowa francuskiemu ambasa- 


dorowi w Berlinie, Pismo przypuszcza, że cho- 
dzi o. zmylenie opinji francuskiej i ostrzega 
przed tym, według trywialnej terminologji 
Bismarcka — „sosem, w którym Hitler chce 
Francję zamarynować”. 

Również i „Intransigeant* przyjmuje z nie- 
ufnością ofertę Hitlera. Dziennik zestawia sło- 
wa Hitlera z tekstem tajnej instrukcji nie- 
mieckiej, w której wyraźnie mówi się o okresie 
pokojowej polityki, maskującej istotnie cele. 
Niemiec, jakiemi są: rewindykacja terytorjal- 
na, nie wyłączając Alzacji i Lotarynzji. „In- 
formation", która zamieściła rozmowę Brino- 
na z kanclerzem Hitlerem, podaje również 
konkluzję dziennikarza, w których interlokiu- 
tor Hitlera twierdzi, ża w słowach wypowie- 
dzianych przez Hitlera przebijała chęć szcze- 
rego dojścia do porozumienia z Francją i za- 
bliżnienia starych ran, źródła odradzających | 
się sporów. Oczywiście — twierdzi publicy- 
sta — istnieją poważne przeszkody do takiego 
uregulowania spraw. Są to przeszkody natu- 
ry psychicznej, istnieje bowiem antynomja. 
między karra zachodnią, wyrażającą się w 
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upodobaniu wolności sądów i opinji, jak rów- 
sprawiedliwości jednakiej dla ws 
a tym kultem państwa i który dz 
stanowi religję nowych Niemiec. Pfeiffer 
„Notre Temp: warunki rozmów 
iennikarz uważa za 
nieistotne motywy, jakie wysuwały niektóre 


| 
| pisma przeciwko rozmowom z Niemcami, 
ndanowicie ich obecny ustrój lub 
sprzeciw do konferencji poza Genewą. Pfeiffer 
podkreśla jednak niebezpieczeństwo, na, jakie 
Francja byłaby nar na, nawiązując WE 
średnie rozmowy z Niemcami, o ile mie uzałeż< 
niłaby ich od przyjęcia pewnych warunków. 


iu 


Rewelacje „Petit Parisien* autentyczne. 


Paryż 23 listopada. 
Korespondent Havasa w 
że ogłoszone przez. „Petit Parisien* 
dalsze dokumenty, dotyczące propagandy hit- 
lerows zainteresowały żywo opinję Wiel- 
kiej Brytanji. Nikt nie poddaje w wątpliwość 


(PAT) 


j tych rewelacyj. M. in. „Morning Post“ oświad- 


Londynie s 


cz 


że przeprowadzone przez redakcję tego pi- 
1a dodatkowe badania pozwoliły jej stwier- 
dzić bezwarunkową autentyczność dokumen- 
tów. Inne dzienniki podkreślają, że instrukcje, 
udzielone agentem hitlerow 
się dokładnie z celami polityki niemieckiej. 


Krytyka paktu 4-ech. 
Paryż 23 listopada. 

(PAT) Porozumienie polsko-niemieckie wpły- 
nęio na opinję polityczną we Francji w kie- 
runku zamian dotychczascwego stanowi: 
wobec paktu erech. Kilka poważnych dzien- 
ników podkreśla, że pakt 4-ch był błędem, któ- 
rego konsekwencje ponosi w chwili obecnej 
Francja. Mimo agitacji prowadzonej za pak- 
tem przez jednego z głównych jego twórców 
i obrońców, a mianowicie ambasadora de 
Jouvenela opinja publiczna za na przejawiać 
daleko idą 
liczne artykuły w prasie, wymierzone pi 
ko paktowi. Charakterystyczna jest kampanja 
prowadzona przez organ zbliżony do b. premje- 
ra Herriota. W-„Ere Nouvelle“ w dniu dzisiej- 
szym ukazał się artykuł atakujący popieraną 


ka 


przez Włochy 
lu rozbicie Ligi Narodów i konfer encji roztaro< 


olitykę Niemiec, mającą na ce- 


W artykule tym e Nouvelle* po- 
tu 4-ch 1 wzywa parlament 
do nieratyfikowania tego dokumentu. 


Rozmowy niemiecke-francuskie ? 


Berlin 23 listopada. 

(PAT) „Boersen Zig" donosi z Paryża, że 
ambasador niemiecki Koester złożył wizytę 
podsekretarzówi w francuskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych de Tessanowi. Według. 
wiadomości nieoficjalnych miano omówić 
aktualne kwestje, dotyczące poprawy stosnn- 
ków niemiecko-francuskich. Podczas rozmowy 
poruszone miały być również i inne ważne pro- 
blemy, m. in. sprawa odprężenia niemiecko- 
polskiego oraz sprawa rozbrojenia. 


p a 


Kryzys ona na Trzeciej Republiki 


„Cartel de gauche“ uzyskał we Francji w wy-| trum — było tchórzostwemi I oto p. 


borach roku. 1919 — 180 mandatów — byla 10 
Izba „Bloku Narodowego”. W następnej „Izbie 
Kartelu* w r. 1924 miał 328 mandatów. W 
bie roku 1928, Izbie gabinetów Tardieu n 
kartel 272 mandatów. W r. 19382 kartel zyskał 
Nigdy ed zawarcia pokoju 
większość lewicowa Francji nie była tak silną, 
nigdy równocześnie nie były tak silne dwie 
jej podstawy, ci i radykali socjalni. 
(Socjaliści mie 119 — 68 mandatów, 


W r 


w r. 1924 — 105 mandatów. w r. 1928 — 107 
mandatów, w r. 1932 — 131 mandatów; rady- 
kali socjalni mieli w r. 1919 — 88 mandatów, 


1924 — 140 mandatów. w r. 1928 — 114 
w r. 1932 — 160 mandatów). Zda- 
bloku lewicowego we 
—1936 są ustabilizo- 
wistość okazała to in- 


w r. 
mandatów, 
się, że rządy 

i ma okres lat 18 
Tymczasem rze 


wane. 


niego. 

Kartel ma większa: ale niema. kartelu. 
Jednolitość wewnętrzna poszczególnych grup, 
mogących wejść w skiad kartelu, jest bardzo. 
niewielka, Jednolitość kartelu jako calości jest 
żadna, jest czysto negatywna lub ozólnikowa. 
Ogranicza się do obrony” laicyzmu, do obrony 
haseł Wielkiej Rewolucji, do większego, niż 
u prawicy i centrum akcentowania momen- 
tów socjalnych. Ale gdy idzie © wyciągnięcie 
wniosków z tych ogólnikowych założeń — kar- 
tel pryska. I oto na tem tle powstają typowo. 


francuskie zjawiska kryzysu parlamenta- 
ryzmu. 
Rządy zmieniają się co kwartal. 
Nie licząc pomniejszych — kartel zużył w 


ciągu niespelna dwóch Jat trzech najwybitniej- 
szych polityków lewicy: Herriota, Paul-Bon- 
coura, Daladier, Żaden z nich nie zdolał utwo- 
rzyć rządu trwałego. Żaden z nich nie potrafil 
zdobyć większości dla określonego programu 
polityki zagranicznej, polityki socjalnej, poli- 
tyki finansowej. Żaden z nich nie potrafił 
przeprowadzić swej woli w parlamencie. Dziś 
zgrywa Się tak samo jak oni Sarraut. Już się 
mówi, że jako ostatnie remedjum -pójdzie na 
stanowisko premjera mąż zaufania prezyden- 
ta republiki, prezes Izby deputowanych, Fer- 
nand Bouisson. Ale na pytanie: „co dalej, je- 
śli i to zawiedzie“ niema się odpowiedzi. 
Rozkład partyj. 

Widomym, jaskrawym objawem rozkładu 
partyj, był rozłam w socjalizmie francuskim. 
Ale to był tylko objaw najbardziej jaskrawy. 
|Spoistość partyj trzeszczy dalej. Przykłady: 
oto jak opinja publiczna reagowała na rezul- 
tat głosowania w sprawie wotum zaufania dla 
gabinetu Sarraut. 

1) Siedząca w lewem centrum grupa p. Flan- 
din głosowała za rządem. I oto zbliżona za- 
równo do niej. jak i de Tardieu „La Liberte" 
potępiła io stanowisko bardzo ostro. Grupa 
Fiandin. powiadają, powinna była wyjść w 
czasie głosowania. Ale głosować za rządem, 


który w niczem nie REŻ ręki do cene Pozew 


arral, 
jest zagrozony opuszczeniem przez swych Zzw0= 
lenników z prawej strony. 

2) Radykali socjalni zareagowali w sposób 
wewnętrznie sprzeczny na, zachawanie się s0- 
cjalistów, głosujących przeciw. rządowi. -„Pra= 
we centrum" (jeśli można użyć tego określe- 
nia) radykałów spokojnie stwierdziło, ża trze- 
bn dążyć do porzucenia kartelu, do utworzenia 
„koncentracji republikańskiej", to jest do po- 
rozumienia z grupami centrum. Ale prawica 
radykałów zareagowała już znacznie ostrzej. 
Od lat zasiadający w. partji dep. Ponsot ma 
podobno zamiar stworzyć nową grupę „repu- 
bikańsko-radykalną* z ostrym frontom prze- 
ciw socjalistom. Lewica partji zaś trwa dalej 
przy idei kartelu. Stoimy więc — być może — 
przed rozłamem w najsilniejszej, najbardziej 
„Gouvernemantable* grupie Izby. 

3) Socjalistów już ten los spotkał, Ale nie na. 
tem koniec. Podobno dalsze powiększenie nco- 
socjalistów nie jest wykluczone. Neosocjaliści 
zaś też nie są jednolici. Deat, Marquet ich in- 
telektualni przywódcy nie są dalecy od pro- 
gramu „koncentracji republikańskiej Szef 
partji neosocjalistycznej zaś, Renaudel, trwa 
uparcie przy koncepcji kartelu. 

4) Nie dziwnego, że w tej Sytuacji pojawia 
się na lewicy radykalów -~u „młodoturków* 
gios — „Kartel lub kryzys systemu rządów“. 
„Albo socjaliści powrócą do polityki Tauresa 
(tj. do kartelu) albo dni rządów parlamentar 
nych są policzone” pisze „La Republique". 
„Dni rządów parlamentarnych są policzone", 

W tej sytuacji ewentualny upadek rządu 
Sarraut nabiera specjalnego znaczenia. Jest 
om dla wielu czynników politycznych Francji 
równoznaczny z początkiem kryzysu parla- 
mentaryzmu w tym kraju, którego parlamen- 
taryzm dotąd” się zwycięsko opierał, a raczej , e 
którego ludność dotąd cierpliwie znosiła nie- 
dogodności obecnego parlamentaryzmu. Dziś 
i ta fala wzbiera. Radykalizm antyparlamen- 
tarny miasta, radykalizm antiparlamentarny 
chłopa jest coraz wyraźniejszy. Francja jest 
dziś podminowana podobnie, jak była. podmi- 
nowaną od afery gen. Boulanger, począwszy 
przez Panamę aż do procesu Dreyfusa. Par- 
lamebntaryzm Trzeciej Republiki przetrwat: í 
zwycięsko ówczesny kryzys. Czy dziś okaże się =. 
równie odpornym? 


Coz 
Gabinet Sarraut przed upadkiem. 
Paryż 23 listopada. — 

(Tel. wł.) Tzha francuska podjęla dziś dalsza 
obrady nad rządowym projektem ustawy fi- 
mansowej. W kołach parlamentarnych mirzy 
„mują, że dzisiejsze posiedzenie zadecyduje o 
losie rządu Sarrauta, a prawtopnlonnis do- 
Prowadzi do upadku rządu. 2 Ę 
Tzba francuska 410 głosami przeciw 138 ue - 
chwaliła prowadzić dyskusję mad rządowy BAĆ 
| projektem ustawy finansowej, mie biorąc pod 
uwagę OE wysuniętego -przez so- 
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Zwyżka dolara i funta. - 
Londyn 23 listopada. 
(Tel. wl.) Na miiędzykarodowych rynkach 
dewizow; ych zaznaczyła się dziś lekka zwyżka 
dolara i funta. Dolar USA notowany był w 
Londynie 5.37 i-pół, w Paryżu 1552, w Zury- 
chu 3.13 i w Amsterdamie 1.50 i pół. Funt an- 
gielski notowany byl w Zurychu 16.89, w Pa- 
RE 83.55 i w „Amśterdamie 8.11 i pół. Marka 


niemiecka notowana była w Zurychu 123. 

Przy zamknięciu giełdy berlińskiej Notow: 
no dolara USA 255 i pół (zwyżka póltora 
niga) i funta angielskiego * 13,07 t tayy 1 
pół ieniga).. 


Czas Gdzówić wać 
miesiąc: grodzie. 


> stopniowanii 


Wywiadu premjeraimim, W. R. i0: P, 
| Janusza. Jędrzejewicza. 


W: związku: zarządzeniem: “otwarcia Uni- 
wersytetu Warszawskiego premjer i minister 
oświaty p. Janusz Jędrzejewicz udzielił dnia 
22-g0 bm. przedstawicielowi Agencji „Iskra™ 
wywiadu. 
| Na zapytamie, czy zamknięcie Uniwer 
tuwywarło pozytywny wpływ punktu widze- 
nia: ukształtowania się na' przyszłość nořmal- 
nych  stóswików tej uczelni, min. Jędrzeje- 
iczęoświadczy: 


— Odpowiedź na to py! tanie byłaby prosta, 


gdyby zachowanie się młodzieży akademickiej 
w murach uczelni zależało tylko od niej sa- 
mej Naypodstawie długotrwałej i wnikliw ej 
-obserwacji zatargów, których terenem są w 
sze uczelnie polskie, w ostatnich latach 
na m całą pównością stwierdzić, że dzisiejsze: 
zbrutalizowanie form walki pomięd 
gólnemi odł i 
nikiem oddziaływania pewnych 
politycznych, które traktują młodzież, jako 
uąrzędzie w walce o odzyskanie władzy. 
nikom tym, nzecz oczywista, dobro niod 


jest najzupełniej obojętne i będą się one kie- f" i 


roważy prawdopodobnie i nadal tylko własne- 
mi celami. Jednakże mam wrażenie, że zam- 
kuięcie Uniwersytetu wywarło dodatni efekt 
.przedewszystkiem w dwóch kierunkach: po 
pierwsze — zorjentowało czynniki, nadużywa- 
jace- dobrej. wiary młodzieży dla celów, nie 
mauka nie, mających wspólnego, że tego ro- 
dzaju metody walki są: najzupełniej bezaia- 
dziejne; po drugie — przekonało młod 
tem, że istnieją [pewne granice swobody i tem- 
peramentu, których przekraczać bezkarnie 
Uie wolno. Sądzę, że nie bez znaczenia jest tak- 
że-dokonane w ciągu tych czterech- tygodni 
rozprężenia. zpęszczonej przedtem do. ostal- 
nich granię atmosfery uczuciowej, jaka pano- 
wała na Uniwersytecie. Młodzież, w której 
zdiówie moralne i honor wierzę bardzo mocno, 
rozporzędza już dzisiaj perspektywą, pozwa- 
lającą: jej uprzytomnić sobie całą potworność 


takich wydanzeń, jakie w ciągu października |. 


rozgrywały. się na dziedzińcach najwięk- 
szęj polskiej, uczelni. Wiadomości, które otrzy- 
muję tak od władz uniwersyteckich, jak z kół 
studenckich, potwierdzają, zgodnie, że ogół 
młódzieży akademickiej potępia metody wal- 
ki, wmiesigne w vslatnich czasach na teren 
wyższych uczelni, przyczem ze szczególnem 
obinzeniem spotyka się fakt użycia przez jed- 
ną ze stron broni palnej. Wszystkie te obser- 
wacje pozwalają mi wierzyć, że stosunki na 
Uniwersytecie wejdą obecnie w normalne lo- 
żysko, umożliwiając młodzieży  odrobienie 
strat i luk w nauce, poniesionych na skutek 


" przymusowej bezczynności. 


— Jakiemi względami kierował się pan mi. 
nister w wyborze chwili otwarcia Uniwers 
tetu? 

— Przy calej stanowczości, w jaką zdecydo- 
wany jestem wywiązać się z ciążącego na 
mnie obowiązku zabezpieczenia: normalnego 
toku pracy w szkołach akademickich, uważam 
za właściwe stosować w tej dziedzinie pewne | 
Nie. chcialem. więc narazić agó- 
łu studentów Uniwersytetu Warszawskiego na 
utratę trimestru, co byłoby nieuniknione w ra= 
zie przedłużenia: okresu zamknięcia uczelni, 
a niezasłużone wobec niewątpliwie stwierdzo- 
mego faktu, że w zaburzeniach biorą udział 
nieliczne, chociaż dobrze zorganizowane ize- 
spoty. 

; — Czy zamknięcie wyższej uczelni w takiej. 
formie i zstemi konsekwencjami, jakie zostały 
ZASŁOBOW: ane-do Uniwersytetu Watrszawskiego, 
stanowi najdalsze. wykonzystamie uprawnień: 
płyną: 
miokich*z. dnia 15 marca 1938 roku? 

— Bynajmniej! Ustawa o szkolach akąde= 
micki pozostawia w tej dziedzinie barilzo 
rozległe. możliwości. T tak naprzykład w razie 
powtórzenia się zaburzeń na Uniwersytócie 
mi , stosując zasadę stopniowania, Za- 
rządzić. zamknięcie uczelni na 1, lub dwa try- 
mestry, a nawet do końca roku akademickie- 
Podobne: środki mógłbym zastosować w 
ej uczelni, w: której powstałyby okolicz- 
ności, uniemożliwiające nonmalny tok zajęć 
Szkolnych. IW sprawie Uniwersytetu Warszaw- 
skiego nia. chciałem wyczerpywać wszystkich 
, przysługujących mi uprawnień: — ponieważ 
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Nazajutrz: stol w chacie i myje naczynie, 
gdy nagle uczuwa wyraźnie, że w pobliżu są 
jacyś ludzie. Odwraca się. Niema nikogo. 

- Zaledwie jednak zabrała się ponownie do 
roboty, wio instynktownie, że drzwi otwierają 
się bezszelestnie. I oto staje naprzeciw obce- 
g0. człowieka, rosłego, o: twarzy koloru bron= 
Zm, „ bez. zarostu. Ciemne włosy opadają mu do- 


koła! złowy, Kości policzkowe wystające, zaspa- 
sem i nóż, na. nogach mokasyny — Imqja= 
n 


an iala: Najlepiej spojrzeć nań ahe 
Spytała' go po angielsku czego chce. 

Po twarzy przemyka mu błysk radości. oà- 
powiada w tym samym języku. — Czerwony 


CZ Wiek bardzo zmęczońy. Czerwony  czło-|- 


bardzo głodny: 

Elza zastanawia się. Niema nie innego" prócz 
qanleka i ziimnej kaszy, stawia e przed nim, 
„please!“ 

Nie chciał jednak usiąść przy stole, lecz 
Wiat mleko do kaszy i cofnął się ku drzwiom, 
jak gdyby chciał zabezpieczyć sobie odwrót. 
Tam przycupnął i jadł. Miała ochote zapytać 
+ Bo; czy, „jest tu więcej czerwonoskórych, lecz 
nie śmiała, . 
stępnie stawia: próżną miskę wraz z tyż 
ka ia podlodze: nagle dostrzega na ściennej 

1 zczącego, podchodzi cicho, zdej- 
icuje. To tabakierka mosiężna 


> + Z 


ych z art. 42 ustawy o szkołach akade- U 


jest to pierw: wypadek czasowego zamkni 
ni, i myślę, k miłodzież, 
-bójek nie zdawali sobie spra- 


zarządzenia. Z tego ró powodu uznałem 
a wskazane zwolnić młodzież z materjalnych 
skutków ogłoszenia nowych w '. Jest rz 
ozą zrozumiałą, że w razie konieczności po- 
nownego odwołania się do, art. 42 ustawy, na- 
stępstwa musiałyby być o wiele paważniej- 
ze. Miejmy jednak n: ieję — kończy pre- 
mjer Jędrzejewicz z uśmiechem — że de tego 


Fantazje czeskie 
z powodu polsko-niemieekich rozmów. 


Jedno z najpoc chosło- 
wackich „Lido 
spondencję datowaną z Londynu, która zażnna- 
i cią ostatnich polsko-niemieckich roz- 
mów. Czy te informacje pochodzą właśnie 
z Londynu, jest więcej niż wątpliwe. W każ- 
dym razie są'z gruntu fałszywe. Czytamy! tan 
m. in. W tutejszych kołach politycznych uważ- 
dzone są doniesienia o rozmowach: po- 

qdzy: Polską a Niemcami. Zdaje się, że akcja 
ta budzi tu korzystne wrażenie. Chociaż prze- 
waża wielka nieufność do nowego reżimu nie- 
mieckiego i nie wierzy się w pokojowe zapew- 
nienia, jakie Berlin bezustannie głosi — próby 
w. kierunku zlikwidowania sporów pomiędzy 
iemcami a Po! 
niem tembardziej angielską opinję publicz- 
ną zawsze niepokoily stosunki po niemiec- 
kie „które niogły by: dłem poważnych kom- 


plikacyj. 
Nastroje ¿te wykorzystywane są zręc: 
przez hitlerowską propagandę, której oc: 


sta najwięcej zależy, aby zyskać sympatje w 
krajach anglosaski. Niemiecka propaganda 
usiluje wzbudzić w Londynie wrażenie, że Ber- 
lin gotów jest do porozumien Pólską i że 
Polacy byliby gotowi przystąpić do bezpośreń- 
nich pode z Niemcami, ale że Francja 
wszelkie te próby uniemożliwia(!). W tym sen- 
sie też tlumaczy się pto r, z jaką hitle- 
rowcy niedawno zwrócili się do Polaków. Hi- 
Tlerowcy isze korespondent londyński „Li- 
doyych Novin“ zaproponowali Polsce porozu- 
mienie i zdaje się że i zgodne postępowanie na 
następującej platformie. Polacy mieliby skon- 
tentrować swe wysiłki w kierunku Ukrainy(!). 
Potem Polacy popierani byliby przez Niemcy, 
które zobowiązały się dać Polsce pomoc woj- 


skową, gdyby Polska popadła w konflikt z Mo- | 


skwąt(!). Dzięki wspólnej akcji polsko-niemiec- 
kiej Ukraina zostaleby wyzwolona i oderwa- 
ma od Rosji. zgodzilyby się na to, aby 
Ukraina połąc: ę federacyjnie z Polską(!) 
i aby Polska wybudowała sabie własną bazę 
morską w Odessie. Wzamiam za to Polska njia- 
laby zrezygnować z „korytarza”(!!), ale Niem- 
cy zagwarantowałyby Polsce dostęp do mor: 
Bałtyckiego. Polskie prawa w Gdańsku zo: 
łyby: rozszerzone, koszta budowy portu gdyń- 
skięgo zostałyby zwrócone Polsce w zupełno- 
ści albo też w Gdyni powstałoby Kondomi- 
tjum niemiecko-polskie. Polska flota bałtycka 
i marynarka handlowa na Bałtyku pozastąła+ 
hy nienaruszona. O reżimie na Bałtyku.i w 
Gdańsku oba państwa porczumiałyby się bez- 
pośrednio hez względu na Ligę Narodów 
wa polskiej Judności na Pomorzu zosta! 
roczyście zagwarantowane. Podobnie bezyio- 
nio cba państwa porozumiałyby się čo' do 
Górnego Śląska. > 
Korespondent „L. N.“ zaznacza, że propozy- 
cja ta zgodna jes z antyros ką polityką 
przedstawioną w książce Hugenberga i z.pro- 
gramowemi artykuła pism narodowo-s0cja-. 
nych. Zgodna ji 
jakie przedstawił Hugenberg- na londyń- 
skiej konferencji gospodarczej. Niemieccy na- 
rodowi socjaliści liczą też na to, że podobne 
plany nie napotkałyby na opór ze strony An- 
gji i dlatego starają się oddziaływać w tym 
sensie w angielskich kołach politycznych. 


a- 


Cata ta informacja robi wrażenie tendencyj- 
nej kompilacji — opartej na starych plotkach 
i złośliwych insynuacjach: Nie potrzebujemy 
«hyba stwierdzić, że gdyby w rozmawach pol- 
sko-niemieckich problemai t. zw. korytarzą 
został przez Niemcy poruszony w jakiejkol- 


itająco na Elzę — czy to czary? Poczem taba- 
kiérka znika gdzieś u niego, a on wycofuje się 
z izby, plecyma zwrócony ku drzwiom. 

Elza stoi i nadsłuchuje. Czy słychać także 
finne kroki? Nie. Odważa się wyjść, rozgląda 


biegnie lekkim krokiem przez równię, w- kić-|' 
runku „rzeki. Jest widocznie sam. 

> Gzy ma pójść do sąsiadów? Nie. Czuje lęk, 
to prawda, ale zdradzić się z tem — nigdy. 

i Nazajutrz obaj chłopcy ze Skaret którzy ło- 
wili ryby, przybiegli calkiem zdyszani i opo- 
wiedzieli, że.... widzieli czerwonoskórych. Ca- 
ły obóz tam nad rzeką, konie i wozy, kobiety 
1 mężczyźni. Gdy odważyli się podejść bliżej, 
iskoczył ku nim olbrzymi drab i odpędził ich, 
wykonując grożne gesty. Wynoście się! Precz 
stadi Chłopcy uciekli, ale oddaliwszy się tròt 
the, spojrzeli wstecz i zobaczyli, że zwinięto 


nocno-zachodnim, kilku mężczyżn jechało na 
koniach. — A teraz nima już nikogo! — za- 
kończyli swe opowiadanie. 

Kal poskrobał się w kępkę włosów na bro- 
[dzie i rzucił okiem na strzelbę, wiszącą: rad) 
drzwiami. Karen spojrzała na niego, następ- 
nie na dzieci. — Na miłość Boga, tylko nie 
jwyrwijcie się z tem przed Elzą — rzekła. — 
Pomyślcie, że jest sama. 1 

Obydwie dziewczynki ze Skaret poszły na- 
zajutrz do Elzy, ta wielka nowina wprost je 
rozpiera, mimo to starają się mówić o tysiącu 
innych rzeczy. Poczem wracają do domu. 
Z największym trudem zdołały zachować mii- 
czenie. 

Tego samego dnia Elza stoi w chacie, gdy na 
dworze rozlega się tentent konia. Drzwi się 
*6twierają, ten sam Indjanin wsuwa się bezsze- 


kore] į 


ą są tu witane z zadowole-|*K. 


t również z memoran- |: 


„ runiczym napisem na wieczku — patrzy fpyz 


się wokoło. Czerwonoskóry z wędką w. ręku|, 


obóz, wozy i ludzie ruszyli w kierunku půl 


PIĄTEK 24 LISTOPADA 1933. 


wiek formie, 
Należy równi 


ustałyby natychmiast 
że nie'w Lomdynie szu 


kaé trzeba źródła tych bałamutnych i zgoła js 
fant h wiadomości. Znażduje się' ono 
gmat j; 


“KRO NIKA. 


Ki Watsząwj % listopada, 
— Kalendarz na piątek: š ili. W: 
słońca 6.50, zachód 1 „ wschód księżyca 
zachód 23.21 
Z ŻYCIA KATOLICEIEGO.: 
Sprawa beatyfikacji wybitnego uczonego. 
pzygotowawcze zebmanie św. 


w sprawie podjęcia proc 
atobliwego C 


em | 


czenia m. in. 
dzących i nauko- 
anuel, Orlando. pre- 
7 wielkiej 

Yije 


najwy 
ch ovłos 
Rady 


nki 'ża-ezósów pobytu-w Medjolanie i-d: 
łalności_w__charakterze bibljotekarza Ambr 
iium. Bóhaterstwo cnót Contando, Ferriniego ogł 
szome zostało dekretegi wydanym 7 matca r. b. 
-odkrycie starożytnych relikwij męczenników. | 
pracach. restauracyjnych w. starożytnyaii ko- 


czenników gr 

wiekach średnich 

zeirowadzone badania 
ikwij i zasai: 

podanego w 

pisach metrycznyci 


katakumtj év 
kazały at- 


lność opiši 
i nā- 
Mę- 


Męczenników 
jących ich groby 

e pewnèj 
R 


Wai za ci 

stanowili ilipolit siostry 

m i dziećnit Marją i Leonem | 

ilo w stkrotarfum prefekta: Rzymu w pobli- 
rh kościoła: z 

dna w kościele Sw. 

we olrarze ku czci L 


ch urnach Przed złożeniem relikwij w an 
rach odbędzie się: uroczysta: publicztia pro 
po ulicach przylegiych biejscu,. gdzie Desto 


MĘCZEŃSTWO, > 
Z_ Akcji kttolickiej. Sekcja kultury religijnej i nięcie”oktan, aa spiicerawiinie po ulicach pódczas 
blicki sd paraf] HENS Szcz P W „SE! ataku, wreszcie za niestosowne zachowanie się w 
zebranie publi tualnych sthrohac| 
w sali ehea schronach. 


drbowej 2. ró X 
p.: Kazimierz Kalinow- 

Anna. Orłowska. prot: 
, Początek piinktu- 


Ski, 

Leo Kopyciński 

falnie 0-17 wpołtdni 
OGÓLNA: 

— Prognoza do wieczora dnia-jutrzejszego: Prze- 
ważnie pochmurno i mglisto, miejscami dżdła. 
W Wileńskiem, oraz na Polesiu po kilkostopnio- 
wych nocnych przymrozkach temperatura w po- 
biżu zera. W pozostalych" częściach kraju tempe- 
ratura nieco pow „ Słabe wiatry z kierun- 
ków. południowy: 


S SykOStOWAKĄE: W Oza piekONE naukar JE 
terackich. eezczodtych w udajszy m. | 
niy? wano razwisko atom „Porządk 
slużby Bożej 1a rok kościelny. 1943-19340, której 


winno brzmieć — ke Dr Mieli Korde j 
| — święto narodowe Belgji W niedziele. 27 lmit 
przypadá obchód święta narodowego Iietgjiz oka: 


zji imienin króla Mberta I: W dniu'tym poseł bel- 
gijeki w. Warszawie: yicebrabia Davignon podej- 
mować będzie o godz 5 mo pA. w salonach posel- 


jego w Wańszaw 


bedz: 
liny. 


N orków koloni Belgijski] w Warszawie. 
— Zjazd Bilińiaków: W ńadchódżącą” niedzielę, 
20 bm. oti raty w sali: centrum wyszkolenia. sa 
przy ul. Górnośląskiej od- 

rzy 1 pułku ułanów im Be- 

Hrad zjazdu będzie spis - 
wybór nowego zél | 

koleżeńśki 
cie pułku, k: Ra padą X roku. przyszdymi 

— Polżk wygrał: tys. franków. Agencja Haya- 
sa donosi, żć lët Połak Józef Chojnacki. vå- 
mieszkały w Vichy wygrał 500000 franków w dru 

giem ciąguienaw francuskiej dorerji. państwowej: 

Z WARSZAWY. 
sc y RLEJENPEZPA it 

— Przyjęcie u p. Marsz. Piłśudskiej. U p. Ale- 
ksandry Piłsudskiej odiyło się wczdraj popołudniu | 
przyjęcie, Które: zaszczycił swoją. ołjecnością p. Pre- | 
zydent Rzeczypospolitej z małżonką i p. Marszałek | 
Piłsudski. Obecni byli także pp. ministrowie Na- 
koniecznikofi-Kiuki i Butkiewicz, 
ks. kard. Kakowski. członkowie korpusu dyploma- 
ycziegó z ambasadorem. Laroche. generdlicju 
z gen. Rydzem-Śmigłygn, wyżsi wojskowi. W przy- 
jęciu uczesinic: również bawiący w Warszawie 
oficerowie lotnictwa czeskosłówackiego z gen. 
Piaifrem. 
— Z uniwersytetu. Bramy uniwersytetu narazie 


cyma ku wyjściu. Wyszedłszy w chwilę póź- 
niej przed: chatę, Elza zobaczyła jeźdźca galo- 
pem mknącego przez.prerję w kierunku: pól- 
nocno-zachodnim. 

Zaledwie sprzątnęła ryby, gdy weszla An- 
na, żona Pera. Blada jest z przerażenia, ale 
Panuje nad sobą i mówi o mężczyznach. i ich 
podróży do miasta. — Możebyś przyszła na 
noc do nas? — zaprasza. — Pomyśl, tak teraz] 
miewielu. mężczyzn w osadzie! — Elza potrzą+ 
sa głową. Niebawem przychodzą. nauczyciel i 


wody. Proszę bardzo. Patrzą porozumiewaw- 
ponują więc, by obie kobiety spały w jednem 


tak calkiem bezpiecznie, jakby można sądzić. 
FElza' jest wprost Zrozpaczona: — Ależ nie, za 
żadńą cenę oświadcza. — Wsz 
był żołnierzem, a widzicie przecie, że 
strzelbę næ ścianie. 

Wreszcie troje sąsiadów odchodzi, i znów |: 
jest sama. 

Lęk? Nie, przecież nie może jej już być go- 


mam 


Ale gdy minął tydzień od wyjazdu mężczyzn 


jeszcze zawcześnie, ale wydaje się jej, że jest 
iw towarzystwie, kiedy tak stoi tu i wypatruje 
ích- powrotu. Aż pewnego ranka, zajęta w staj- 
ni, uczuwa lodowaty dreszcz wzdłuż” Biegów, 
M lek i skręcanie. we wnętrzu, jakiego n 
ljesźcze nie zaznała. Glos jakiś mówi: T 
się zaczyna. 


sztuczne ślizgawki: Wr. 
me ślizgawki w ogródzie-Saskim: 
| dowsk 


„padła na łące, zaczęła krzyczeć, rękami za- 


Ki nie do chaty, lecz do drugiej krowy, która 


mamin synek i ofiarowują się, że nanoszą jej |, 


łóżka, a oni dwaj z bronią*pod ręką położą się|! Jak długo 
ina podłodze, bo niewiadonio przecie, czy tu|w. przegrodzie stajni, twarz ma zapewne całe 
|kiem brudną, ręce czarne od ziemi. At potem 


|do miasta, zaczyna wpatrywać się w rozległą,|częta nie odwiedziły jeszcze Elzy — co to j 
daleką. równię. Wprawdzie wie ydoskonale, że|że pcha: ją: poprostu. by sama: poszła do niej? 
|Czy może krasnoludek parl ją do tego; dość, 


cze zamiknięte. W ci 
zano tylko osoby Tiy 


gu dnia czu! 
ce do admini 


y akademiekiej w 
cze idee E A E 
wdopodobnie dopiero w dniu 27 bm, Wiado- 


ść iu wykładów ogół mł przy- 
jal z zakiowolenieme. Nasteśj opanuje. epbkofn: 
W ciągu dnia wczorajszego ewakuowano ruchome- 


ści z lokału zajmowanego 
studentów U. W. 

= Odnalezienie skarbów z Muzeum Eni 
3 ne dochodzenia prowadzone pr 
prawie sensacyjnej krad: 


przez Bratnią Pomóc 


reziiiażów DOBRE, 
dżiohe obrazy ordz cenna strzelba zostały odnale- 


atury Sokołowskiego, 


mając je” za malo 
złonkowie 


jowe 1 trudne do. spieniężenia. 
która dokonała tej zuchwał: z 
Nazwiska. ich 


wartoś 
bandy, 
znaśdują się wszyscy pod kluczem. 
ze względu na dobro dalszego. śledztwa trzymane 


s4 jeszcze w: tajemmm 
pism jakoby ektor joteki 
Jan Mtezkowski był w urzęd: 
specjalne kroki zagranicą celem ujęcia sprawców 
jest nieprawdziwa. Dr M: ński „bawił w 
ostatnich kilku tygodni w 
piczył w międzynarodowym zjeżdz 


niektórych 
Krasiń: 


e slede 


bibljotekarzy 


(0 kradzieży dowiedzidł się dopiero po powrocie do 


Warszawy. 

— Manitestacje sjonistyczne. W: 
w kilku punktach miasta odbyły 
sjonistyczne skierowane p. w palestyńskiej po- 
lityca Wielkiej Bry a grupa, która da- 
żyła u. Zgćdy, pl na i Nowym: Światem 
ku. ambasadzie ang 
zadnych incydentów 


mij wieczorem 
manifestacje 


j zostala rożpę 
Natomiast. druga 

ski rozpędzora zo 
użyciu motopompy. 


iczniejsza. 


deniaństracja ra pl. 


dyrów manifes 
cji. sędziego 


ow 
der 


© odda ani zostali da 


Glede: tei 

< Echa ataku lotniczo-gazowego. \Wladze admi- 
nistracyjne ukaraly wysokiemi grzywnami kilka- 
t osób, które mie ząstosowaly się do przepi- 
sów, wydanych przez komisarjat rządu w związku 
% uwrządzorią próbą ataku gazowego na stolicę. 
pwny. wymierzone zosiały me in. za niezasło- 


— Nowy gmach szkolny. W najbliższych dniach 
oddany będzie do użytki: nowy ętrowy. gmach 
szkolny pizy ul. Miedzianej 8, 
szkolę powszechną 
naukę ok. 1000 dzieci na dwie zniódny. 

— Nowy teatr rewjowy. Wobec upadku teat 
ku „Rex* powstać ma nowy teatrzyk rewjowy w 
stolicy. Na czele tej imprezy stanąć mają: Loda 
Halama, K. Krukowski, A: Dymsza i L. Lawiński. 

— Bezpłatne ślizgawki. W kilku punktach mi 
sta otwarto już w związku z lekkiemi mrozami 
b. urządzone bódiy bezmat- 
ma Alejach Ujaz= 
ch i w ogrodzie Rata. ra ul. Florjańskiej 
i na jeziorze kamionkowskiem. 


Kronika zamiejscowa: | 


KRONIEA KRAKOWSKA. 


— w uczonego polskicgo w Anglji 
Prof: R. Dyboski 2 Krakowa: odbywający obecnie 
szereg odczytów w Au 


swej działaności ra gruncie angielskim zostab w! 

brany członkiem Harorowym głównego loid 

go klubu literatów i uczonych „Athernńeun 
ZE LWOWA. 

— święto pułkowe. 35 p. piechoty stacjonowany 
w Przemyślu obchodzi) przez dwa ubi egie dni swe 
roczne święto pułkowe tèm 
mroku mija 15181 istnienia pułku. aś pik jest 
TK Z riijbardzė 5 zasłużonych pułków arnujł 
Jego pierwsi żólnierze przeszli ; clirzest 
bojowy walkach o Lwów w kstopadzie 1918 roku. 
Krwawe boje toczył pułk w roku 1918 i 1920, prze 
| był cala wojm kazi wojne Z bolszewiką 
W. bohatersk 


ziostu ki 
i rozpoczęły się wpelem 
wieńców u stóp, pomnika 
Żolnierza-Bohatopu Następnie po mszy. polowej. do- 
wódca pulku odczytał okolicznościowy rozkaz i! de- 
kórowal odznaką pułku. Dowodca pülku” wręczył 
tę odznakę kë. biskupowi polowemu. Gatwlinie spé- 
cjatnie przybył: 
gen, Głuchowskiermt komendantowi garnizonu 
przemyskiego Majewskiemu oraz całemir szerego- 
wi oficerów i podoficerów. 


spuściła Barbro z łańcucha, ale — znowu! to- 
samo, Pierwszą” jej myślą udać-się do Anny, 
najbliższej: sąsiadki, ale po kilku krokach -u- 


Tyla się w ziemi, tarzając się na plecach, Nie, 
nie zdąży dalej, musi zawilec się z powrotem; 
a dźwignąwszy się, skierowuje chwiejne kro 


jeszcze jest" w stajni. Będzie mieć, przynaj- 
‘mniej, jakąś żywą istotę. w pobliżu. Nie będzie 
tak calkiem sama. 

Wielkie, ciężkie zwierzę zwraca ku niej glo 
we, zdziwione, że nie spuściła go z łańcucha. 


czo na Annę, lecz wiedzą, że ze względu na|jA Elza upada w przegrodzie i jęczy. Czołga! 
stan Elzy nie móżta jej tego opowiedzieć. Bro- Się ku krowie, obejmuj. 


jej szyję, przyciska 
‘się do niej, ach, teraz znowu te samo. 


trwało? Czuła, że wala się 


uczula ból, gorszy oü wszystkich: popfzednich 


ik ojciec mój|i straciła przytomność. Nareszcie: odzyskała 


izmysły, gdyż słyszy jakiś głós nieznany, deli- 


Katny głosik płaczącego niemowlęcia. 


Wtedy. dźwignęła się natycinniast, podnio- 


jsła małeństwo i zaczęła płakać, śmiać się, Wy- 


dawać cźrzyki radości: Ola. Cla! 
Dzień miał się ku kóńcowi, kiedy Karem 
jSkaret ogarnął jakiś dziwny niepokój. Dziew- 


że się ubrała i poszła. 

Gdy przybyła na miejsce, chata była pusiać 
Ale czemu Krowa w stajni ryczy tak niespo- 
vojnie. nie jest na pastwisku? Karen wsuwa 


z|ałówę przez drzwi. 


Oto Elza leży w przegrodzie, śmiertelnie bła- 


uczest-f P 


ma bez | a 


nu na: święto, „dowódcy 0; K. X|- 


NENOAIE ne. RITEN reprezentowane 
pstkie ugrupowania sjotistyczne. 


y: 
GARE do Pale- 
1 kutywy organizacji sjo- 
w. Londynie " tychitiastowego zwoa- 
s komitetu aktywnego. 
— Pożar w szpitalu wojskowym. Groźny 
wsbuenł w środę wi południe w szp a 
ul. Łyczakówskiej. $ obróżnien 
stąpiono do akcji ratowniczej, przyczem 
4 m sufitu. Pożar pov kutkiem za- 
jęcia sosnowych bslek w kor 
— Pociąg najechał na furmankę. „Gazeta I 
rata” donosi, że. wczoraj wieczorem pod ją 
Hermanów na linji ANC Lwów—Podhajce po- 
zie nę furmanke Trzy 0- 
Jedna. z nich wkrótce 


Z POMORZA, 


czak Poświęcenie świetlicy Zw. Pol: ków w GE 
sku Wa OR. 
uroczy 


więcenie”śpietliey ZwiĄżkU Polaków, 


r 
urzadóonej przez; małłónkę. hońorowego: prozesa 
Zwią 


p. 
zięli udział m. 
Pappee oraz w; 
EBD p. 


Drową Maczyńską. W° poświęceniu 
alny R. P. Dr 


iratu general- 


poświęcenia Ś 
przemawiał 
zek Polaków 
stwarzając jednolity 
Pol i broniący 
gdańskiej 


y 
. zwrócony: do 
praw Polonji 


ZE ŚLĄSKA. 


— Nakaz aresztowania gen. dyr. Wspólnoty Inte- 
resów. Prokurator sądu w Katowicach 
Tokarski, wydał dzi ziowania ge- 

dyróktora 
Waltera Tomai, który: na dsvuk 
tawił się do przesluchania wi pre 

g okazało, opuści granice państwa. 


Z ZAGŁEBIA DĄBROWSKIEGO. 


— Umowa lekarzy z Kasą chorych. W dion 30 
bm. b zostanie nowa umowa pomiedzy dy- 


Wapol 


rekegą a lekarzami Kasy GU anowcu, Cbo- 
poin donri wola dö ku konferen 
cjach do ug zodnianta nie borrfych. pun- 
któw. W dn. 27 bm. odbędzie się po „pierwszy 


posiedzenie konstytunjące 1. zw. Rady lekarskiej, 


Która będzie kan: z zadanie opinjowanie organi- 
A w okręgu 
weliadzić 


Fzacji lecznict ln rozer 
Kasy eliorych. w skład! Rady lekarskie 
będą również, lekarze powiatowi i miej 
— Dekoracja górników. W 
ów dn. 4 grudnia, patri 1 
odbędzie się dekoracja kilkunastu gör 
głębiu za dhigoletnią pracę w Przemy 
wym. Górnicy otrzymaja odznaki i dyplomy. 


Z ŁODZI. 


— Zwolniony z aresztu przemysłowiec łódzki. Do- 
*cyzią sędziego śledczego w Sosnowell zwolniony: 
został z aresztu łódzki przemysłowiec hurtownik 
weglowy Bernard Glass. 


Z WILNA. 


ho rzeka stanie. Z NREN Toos 0. 
rze Jabłonka ugrzęziy w lodach 4 10- 
e. Rybaków zdołano uratować, łódź po- 
zostal wśród lodu 


ze 
Z trybuny i prasy. 
Partyjnictwo a wybory miejskie. 

IW przededniu: do wyborów miejskich pisze 


między. innemi w „Dzienniku Poznańskim“ 
wybitny działacz i publicysta wietkopolski p. 


Li w dowód uznania dla K, Kierski. 
le 


Jeżeli... mimo swej szkodliwości partje istnic- 
ją w życiu parlanentarnem, to w przedstawi- 
cielstwach samorządów miema, a PEREN 
mniej nie powinno być Hą nieh miejsca| Sa lo 
bowiem dwie dziedziny całkiem różne od siebie. 
Farlunfoniem nazywamy przedstawicielstwo na- 
rodowe, sprawujące władzę ustawodwwczą i kon- 
irole nad rządem; parluneniaryzmem '— system 
rządów pariamemarnych, polegujący nic tem, że 
paflamen nietylko sprawuje włidzę: ustawodaw- 
czą, ałe także decyduje o skladzie rządu. Tym- 
czasem samorząd nie. posiada żadnych up 
nień w zakresie ustawodawczym i ogra 
jedymie do samodzielnego wykonywańlia c; 
ści ddministricyjnych, ule w granicach 
obowiązujących. 

Każdy chyba- rozumie, że samorząd miejski, 
czy jakikolwiek inny. nie może ani ustyw sta- 
nowić, ani rządu kontrolować, ati tomdandziej 
decydować o jego składzie. Ale nie każdy: potna- 
fi wyciągnąć w tego dalsze wnioski właściwe. 
A wnioski te polegają na tem, ża wybory do-ciał 

lamontarnych i samorządowych powinny od- 
„bywać się na c m różnych podźtńwach; wy- 
"bory do' sejmu i senatu — na podstawach. poli- 
tycznych. a wybory do instytucyj  samorządo- 


tstiów 


jan z zamknięte óczyma, ale w óbjęciach 
y trzyma jęczące niemowlę, Pierwszą myślą Ka- 
ren jest pobiec do chaty po nożyce. 


r —_ Zajm się dzieckiem! — słabym jękiem 
prosi matka. — O mnie nie potrzebujesz się 
troszczyć. 


Przyjrzawszy się bliżej, Karen mówi: 
— _ O Boże, ile krwi wypłynęło ż ciebie! 
W chwilę później młoda kobieta spoczywa na 
lóżku, obmyta i sporządzona w miarę możno- 
Sti. Karen opróżniła skrzynkę, w której były 
narzędzia i pościeliła dziecku. Tak, teraz. ma- 
leństwo leży wygodnie i spi. A' Kal i dzieci 
imuszą sóbie przez jakiś czas radzić w domu 

(bez niej, gdyż ona zostanie tutaj, 

Dni: płynęły, Elza odzyskiwała sily. A kiedy 
mężczyźni wrócili nareszcie z miasta. a Ola 
wszedł do izby z dziwńie twwożnem spojrze- 


Imiem, Elza siedziała w łóżku i z radosnym 


okrzykiem wyciągnęła ku niemu ramiona, 
-ohejmujące ich' dziecię. — Ola, Ola, synek. 
A teraz nastaly dni, kiedy sąsiedzi odwie- 
dzali się wzajem i opowiadali sobie wiadomo- 
ści z ojczyzny: Odczytywano i omawiano li- 


Jsty, które mężczyźni przywieźli z miasta. Nie, 


naprawdę? Ten i ten umarł, Ci się pobrali. Za- 
pominają, że żyją na prerji, wędrują po sta- 


ej ojczyźnie z jej rogórkami i górami, wcho- 


dzą do dworków, rozmawiają z krewnymi 
i znajojaymi. Och, te listy. te listy! É 4 
W niedzielę rano Eryk Foss wstępuje do 


oli è Elzy. Wita się i winszuje spadkobiercy. 
Nie; za kawę dziękuje, ale może Ola ma chwi- 


lę czasu. by się z nim przeszedi? Ola wstaje 


ji wychodzi z nim. Idą przez łąkę. — I có? — 


ponownie pyta Ola. 


| Gdy oddalili się o tyle, że prawie już nie 


vidać chaty Ola, Eryk przystaje. Patrzą ną. 
siebie. ; (C. di'n) 


wych —  ua*pódsitawach . społeczno-rospod 
czych: Pi pierwszych wyborów  obyw: 
ma możno: upust ewentualnym swoim d 
żeniom. ino-politycznym; podczas _ druž 
gich — chce uczciwie wypełnić swój. ol 
wiązek wyborczy — powinien kierować si 


lącznie względami, wypływającemi z y 
mowządu, t. zn. względami społeczno-gospoda 
ozemi- t X 
Przeprowadzanie wyborów na zasadzie par- 
tyjnej ma jeszcze tę stronę ujemną, 
„%e daje możność przedostawania s 
prezentacyj czy to parlamentarnych, 
rządowych całej masie osób, mie; posiadających 
żadnych kwak acyj ku temu, Są to. agitaton 
i demagodzy, partyjni, których partja w ten si 
sób kosztem ogółu obywat nagradza za 
sługi półóżone dlù partj enie partamen: 
tdmnym lüb samorządowym uprawiają oni tylka 
to, co umieją, to jest agitację i demagogję pa 
„ © skomplikowanych zagadhieniach, które 
ać przychodzi nie mają najmniejsze- 


go pojęcia. 

(Wskutek tego, zamiast pracy harmonijnej 
i produkcyjnej, wnoszą: do: przedstawicielstw; 
W których biorą udział; tylko atmosferę waśni 
i nienawiści' i dopiero w takiej atmcesferze — 
lecz niew atmosferze pracy — czują: się do- 
skonale. Jak na tem jednak interesy ogółu 
wychodzą — tłumaczyć chyba nie potrzeba: 


Dzień Pana Prezydenta; 


Pan Prezydent Rzplitej przyjął w. dniu dzi= 
siejszym podsekretarza stanu pana Floyar: 
Reichmana, następnie ministra dra Zarzyckie: 
zkolei zaś ambasadora Rzplitej w Stanach 
dnoczonych Stanisława. Patka, rektora 
Wolnej Wszechnicy polskiej: prof. Viwegena, 
który przedstawił się panu Prezydentowi. 


Obrady nad konstytucja. 

Na dzień 29 i 30 bm. zwołane zostały posie- 
dzenia grup konstytucyjnych senwckiej i sej- 
niawej BBWR: Na: posiedzeniach tych konty- 
nuowana będzie rozpoczęta we wrześniu br. 


-|cznie podanie jego 


skużja” na ńowyni projektem: konstytucji. 


i 
Posiedzenia odbywać się: będą w lokalu Bloku 


przy ut. Chopina 1: 


Posłowie Cenfrolewu w więzieniu. 


+ Wezoraj pe południu „policja aresztowała 
w lokalu związku zawodowego kolejarzy przy 
ul. Czerwonego Krzyża b. posta PPS. (CKW.) 
Mastka. Przybył on do Warszawy celem sta- 
rania się o' odroczenie stawiennictwa. Wido- 
nie zostało uwzględnione, 
gdyżpolicja aresztowała go i odstawiła do 
więzienia mokotowskiego. Nieco wcześniej poć 
licja aresztowała przed domem-w którym mie 
ści się redakcja „Robotnika“ przy: ul. Warec- 
kiej posła: Dubois, który nie stawił się; dobro- 
wolnie do więzienia. P. Dubois-osadzony 20% 
stał również w więzieniu mokotowskiem. 


Poseł: sowiecki: u: ministra: Becka. 


n Minister „spraw zagranicznych. p. J..Beck 
ab wczoraj ponownie / posła sowieckiego 
w Warszawie p. Antonowa Owsiejenko. 


V. Moltke w min. Zarzyckiego. 


Pan aminister przemysłu i-handlu. Dr. Ferdy- 
nand Zarzycki przyjął w dniu dzisiejszym po- 
sła niemieckiego p. v. Moltkego. 

Z dyplomacji. 

Ambasador. Stanów: Zjednoczonych p. Cuda- 
hy wyjechał na urlop. Zastępuje go w charak- 
terze chargé d'affaires i. radca Crosby, 

Powrócił do Warszawy i objął urzędowanie 
poseł Finlandji p. Idman. 


Z ministerstwa przemysłu i handlu 


$ Minister  przemysła i handlu. Dr Zarzycki 
przyjąłęwczoraj p. F Lawrence, właściciela 
angielskiej linji okrętowej, który uruchamia 
udniem 25 bm. stałą. komunikację okrętową 
między Gdynią asportami Dalekiego Wschodu. 


Wykrycie arsenału: w lokalu Młodych Narodowców w Poznaniu. 


Poznań 23 listópadaj 


(Tel. wt.) Dnia 22 bm. zglosiło się do jednego 


zę szpitali 2 młodych ludzi Jasiński i Drawiń- 
ski, którzy doznali ciężkich obrażeń przy wy- 
buchu jakichś materjałów palnych wW lokalu 
związku. Młodych Narodowców przy ul. Św. 
Marcina 65,  Dokonana niezwłocznie z polece- 
nia władz prokuratorskich w tym: lokalu re- 


wizja wykazała, iż znajdował Się tam praw- 
dziwy magazyn błóńi pałnej i anaterjałów w 
'buchowych. Znaleziono i skonfiskowano dużą 
ilość rewolwerów, armnicji, bykówców, pałek 
gumowych or materjałów wybuchowych. 
Aresztawano”31 osób znajdujących się w lo- 
kalu podczas rewizji i przekazano władzom 
sądowo-śledczym. 


= 


Odroczenie konferencji rozbrojeniowej do 15 stycznia. 


Genewa 23 listopadą. 
(Tel. wł) Prezydjum konferencji rozbroje- 
niowej zebralo się wczoraj na posiedzenie, 
poświęcone kwestji odroczenia prac konfe- 
rencji. Posiedzenie odbylo się przy drzwiach 
zamkniętych i trwało około 15- minut. — 
Prezydent konferencji Henderson przedłoż, 
sprawozdanie z jego ostatnich konferencyj 
z delegatami Aelji, ancji, Włoch, . Sta- 
nów. Zjednoczoych oraz z generalnym spra- 


„Times“ krytykuje Ligę Narodów. 
i Lotutyn 23. listopada. 


(PAT) W artykule „Zagadnienia, jakie stoją 
przed Europą" „Times“ stwierdza, że mimo 


utrzymania egzystencji konferencji rozbroje- 
niowej jej załamanie się jest oczywiste. Zasad- 


niczą trudnością jest żądanie Niemiec uzyska- 
nią t zw. równouprawnienia. Dziennik pod- 
kreśla, że nie jest bynajniniej ważnem, czy 
ostatnie rewelacje francuskie są istotnie praw- 
dziwe, czy też nie, wystarczy, że odpowiadają 
one istotnym celom miemieckim, tj. równo- 
uprawnienia i rewizji Traktatu wersalskiego 
drogą negocjacyj. Dalej „Times* pisze; Jeżeli 
żądanie rozważenia tyci zagadnień w. drodze 
dyplomatycznej nie zostanie. uwzględnione, 
wówczas przywódcy narodowo-socjalistyczni 
cheąrbyć conajmniej w takiej pozycji, aby móc 
wymusić swoje żądania przy pomocy wojny. 
Zaden- postęp nie dokona się w pracach kon- 
ferencji rozbrojeniowej, 0 ile kwestja rewizji 
traktatów pokojowych nie zostanie podjęta i 
załatwiona i dopóki Niemcy nie otrzymają! na 
to żądanie negatywnej odpowiedzi, dopóty nie 
będzie w Europie odprężenia. Zasada jedno- 
myślności, konieczna w Lidze 


arodów i rów-|- 


= AE 


iwozdawcą konferencji. drem Beneszem. Spra- 
wozdanie wskazuje na trudności, jakie wyło- 


niły się na konferencji i proponuje odroczenie: 


prac do drugiej połowy stycznia 1934 r. Przer- 
wa ta ma być wyzyskana do podjęcia rozmów: 
dyplomatycznych. Propozycja oraz sprawoz- 
danie Hendersona przyjęte zostały bez dysku- 
sji. — Jak słychać Henderson- zamierza jeszcze 
dwa: tygodnie pozostać'w Genewie, 


ność akademicka, dająca naprzykład Albaniji 
lub Sjamowi”taki sam głos na” Zgromadzeniu 
jak* Wielkiej Brytanji czyni zasadniczo” trud- 
nem rozwiązanie jakiejkolwiek kwestji poli- 
tycznej pr. aparat Ligi 


DONE) 
Oficjalny: wynik wyborów w Rzeszy 


r „ Berlin 23 listopada. 
(Tel. wl.) Wedle ostatecznego oficjalnego o- 
bliczenia rezultat wyborów do Reichstagu i 
głosowania plebiscytowego z 12 bm. przedsta- 
wia. się następująco: Uprawnionych do głoso- 
wania- 45,176.713' osób: W- głosowaniu do 
Reichstagu oddano głosów, 43,053.616, z czego 
3,398404} nieważnych. Bista. hitlerowska o+ 
trzymała 39,655.21% głosów i wszystkie manda- 
ty, „których liczba ustalona została ostatecz- 
nie na 661. W głosowaniw plebiscytowem od- 
dano głosów: 43;481.575, 2. czego 757.756 nieważ: 
mych. Kartek akceptujących politykę rządu 
Hitlera: naliczono 40,632.628, podczas gdy 
2,101.191 wyborców wypowiedziało się przeciw. 


Obóz: poprawy: dla pobierających bezprawne: rasitti. 


Berlin 23 listopada. 


(PAT) „Vossiseha Zig.” donosi, że urząd pra- 


PIATEK: 24: LISTOPADA" 1933. 


cy w uigardzie zamier: 
prawczy dla: uełtyłających się od zajęć zarob-= 
kowych i pobierających bezprawnie zasiłki % 
funduszu bezrobocia. Obóz stosownie do swego 
przeznaczenia: utrzymywać ma Surowy ry; 
przewidujący m: in. zupełną izolację z 
jących się w. obozie. 


Międzypaństeoey. Związek: llezelury: narodowej, 
Berlin: 23 listopada. 

(PAT) Prezydjumń grupy niemieckiej Pen- 
klubu uchwaliło zwrócić się do przedstawicieli 
literatury wszystkich” krajów" «zaproszeniem 
do utworzenia  międzypaństwowego Związku 
literatury narodowej. Jednostką: organizacyj- 
ną: tego: związku: byłaby grupa niemieckiego 
Perkdubu, która występiłarz rniędzynarodowe- 
go ZwiążkusPeuklubów. Obecnie obrano komi- 
sję, mający: opracować projekt nowej: organi- 
zacji międzynarodowej. 


Usuwanie lekarzy: niearyjskich. 
Berlin 23 listopada. 

(Tel: wł:) Na podstawie wydanego dziś: roz- 
porządzenia ministerstwa- "pracy ma być ze 
szpitali; Kas chorych: i: wszelkich instytutów 
leczniezych usunięta: reszta lekarzy, dentystów 
i techników dentystycznych pochodzenia nie- 
aryjskiego, lub zaślubionych z osobami pocho- 
dzenia niear iego. Rozporządzenie dotycz 
tylko miast liczącyćh ponad 100 tysięcy miesz 
kańców. 


i 
| 


1 
Niezwykła pomylka władz sądawych. | 
; Berlin 23 listopada. 

(Tal. Wł) W Szczecinie wydarzy? się rzadki 
wypadek pomyłki władz sądowych. Skazany 
przed pewnym czasem w Heilstiergu (Prusy 
wschodnie) ma 5 lat wiezienia dawny budow- 
niczy miejski Haemmerling zbiegł z aresztu 
i ujęty został dopiero po paru dniach w 
Szczecinie. Tam zamknięto go narazie we 
wspólnym areszcie z pewnym Estończykiem, 
który miał być wydałońy z' Niemiec. Otóż pew- 
nego dnia zamiast Estończyka załadowano na 
okręt „Nordland“ Haemmerlinga i odesłano 
go'do Estonji, zaś Estończyka odstawiono do 
aresztu w Bartoszycach (Prusy Wschodnie). 
Pomyłkę zauważono dopiero po paru dniach, 
gdy Haemmerling znajdował się już na wol- 
mości w Estonji. 


Bandycki napad na księdza. 


Berlin 23 listopada. 

dokonano napadu na 
księdza katolickiego, zamieszkałego przy jed- 
nym z cmentarzy paratjalmych w Kolonji. 3 
zamaskowanych mężczyzn wtargnęło z rewol-. 
werami w ręku do mieszkania duchownego, 
pówalili go na ziemię, a jeden z napastników. 
przez zadanie księdzu rany nożem obezwładnił 
go. Bandyci, widócznie spłoszeni zbiegli, nic 
nie zrabowaw 


(PAT) Ubiegłej nocy 


y. 


' Proces © podpalenie Reichstagu. 


Lnitebbe- naglłe-się-ożywił. = - 
Lipsk 23 listopada. 

(PAT) Na dzisiejszej: rozprawie” o podpale= 
nie Reichstagu van der Luebbe nagle ożywił 
się, wstal i złożył sensacyjne oświadczenie. 
Van der Luebbe w dłaższem przemówieniu do- 
imagał się rychłego zakończenia procesu, zwra- 
cając uwagę, że iuni,wspóloskarzeni mie mają 
nié wspóliego: z podpalenieno Reichstagu: 
Ghcę wiedzieć — powiedział van der liuebbe — 
kiedy wyrok zostanie ogłoszony, by: inni mo- 
gli oymścić więzitnie. Ja podpaliłem Reichs- 
tagi "To, co nastąpiło potem, to rzecz inna. 
Obrońca vaner Laebbego" jak 1 mzewodni- 
czący: trybunału oświadczyli; że jeśli van der 
Luebbe chce "przyczynić się; właśnie do szyb- 
kiego zakończenia procesu, topówinien wydać 
swoich: wspólników.: 

Luebbe w ogniu pytań. 

Luebbe:: Tó' jest' mój proces: Dymitrów, Tor- 
gler i inni iadają wpraważie'na ławie o 
skarżonych, ałe'oni: nie mają z czynem nic 
wspólnego. Ja jesteni  jedyńym oskarżonym 
i żądam wydania wyroku, albo 20. lat więzie- 
nia; albo śmierć. Chtę; aby się to skończyło 
i aby się wogóle coś'stało. Cata sprawa: przy- 
brała taki obrót, ponieważ poźar Reichstagu 
połączono z jakimiś” „sytnbolent*. Prokurator 
zapytuje: co rozumie Luebbe pòd tem słowem 
na co Dr Seuffeft oświadcza: buebhe' zwraca 
się przeciw twierdzeniu, że pożar Reichstagu 
miał mieć rzenie jakiego hasta lub sygna- 


łu. Prokurator pyta, czy miał kogó do pomo- 
cy. Luebbe: Cóż to za wiełki czyn podpalić 
Reichstag! 10'lub-15 minüt trwało' wszystko: 


W dalszym przebiegu przesłuchania: Luebbe | 
utrzymuje, że'nie miał żadnego: pomocnika, 
ani też. z nikim w. tej sprawie” nie prowadził 
żadnych rozmów. Gdy powziął: zaniiar podpa- 
lenia urzędu opieki społecznej i innych: bu- 
dymków, nie myślał jeszcze 6 pożarze Reichs- 
tagu. Myśl: podpalenia: Reichstagu przyszła mu 
dopiero w poniedziałek rame (27 lutego). Prze- 
| chodząc w poniedziałek przez MuelHćrstrasse 
zastanawiał: się nad tem, -jaki teraz budynek 
miałby podpalić i tu przyszedł mu na myśl 
Reichstag. Przewodniczący oświadcza, że w to 
nie uwierzy mu żaden rozsądny człowiek 
i stawia mu szereg pytań celem wydobycia 
od oskarżonego czy mnie miał wspólników. 
jLuebbe oświadcza, że nikt mu nie pomagał 
|opisuje- następnie przebieg podpalenia O'wy- 
/ dostaniu się z budynku: po wznieceniu ognia 
wcałe nie myślał. Nie posługiwał się innym 
materjałem : palnym, jak. tylko zapalnikami 
węgłowemi. Na pytania, czy mu- kto polecił 
pozwolić się ująć, Luebbe oświadcza, że-w 
sprawie tej z nikim nie rozmawiał. Na pytanie; 
czy, mie widział, aby się paliły także inne 
sprzęty, których on mie podpalił, Luebbe daje 
odpowiedź przeczącą.. Przewodniczący, zwraca 
mu uwagę, że w śledztwie miał powiedzieć: 


Tniebbe oświadoza, że 
ię jedynie z wy- 


„To zrobili chyba inni". 
tego nie powiedział. Spi 
konaniem pożaru, poniew. zał jakieś gło- 
sy i nie chciał, aby mu przeszkodzono w wy- 
konaniu zamiaru. (Wreszcie Luebbe oświad: 
cza: 
sam podpaliłem. 
Ceterum censeo Dymitrowa. 

Dymitrów, któremu w ciągu prze: 
Luebbego" przewodniczący ` štale 
gdy usiłował stawiać pytania zmierzające do 
wyjaśnienia podłoża politycznego czynu Laieh- 
bego oświadcza: Wierzę, że osobiście Luebbe 
jest przekonany, iż sam dokonał podpalenia. 
Jest jednak prawdopodobne, że zamiar swój 
wyjawił komuś i został podstępnie u: y. za has 
nzędzie przez tych, którzy: pożar już przedtem 
przygotowywali. Na tem rozprawę odroczono 
do jutra. 
BERTETTNERECHEORCTOBEWE | 

Paryż — Malmó. 
Kopenhaga 23 listopada. 

(PAT) Francuski samolot 3-motorowy „L*E- 
meraude"* dokonał wczoraj lotu z Paryża do 
Malmó (Szwecja), przelatując dystans 1.150 
km.w 4 godziny 30 minut. Na pokładzie stat- 
ku znajdowało się 11 pasażerów. Średnia szyb- 
kość aparatu wynosiła 267 km. na godzinę. 


Tragiczna: katastrofa: lotnicza. 
| r . . Moskwa 23 listopada. 

(Tel. wł.) Pód Charkowem wydarzyła się tra- 
giczna katastrofa lotnicza. Podczas lotu prób- 
nego rozbił się największy w świecie samolot 
128-0sobowy, aparat K. 7. 14 osób poniosło 
Śmierć. Między innyrfi zginęli naczelny pilot 
Sniegiriow, naczelnik działu montażowego fa- 
bryki lotniczej inż. Zernotin, przedstawiciel 
głównego urzędu awjacji cywilnej Lippa, na- 
czelnik działu kontroli technicznej Papczyński 


uchania 


Pózatem zginęło kilku techników i 


b. m. popołudniu. Wiadomość go Mo: 
deszła: dopiero wczoraj. — Przyczyny i bliższe 
|szczegóły katastrofy nieznane. 
Pogrzeb ofiar katastrofy lotniczej. 
Charków 23 listopada. 

(PAT) W Charkowie odbył się uroczysty po- 
grzeb:14-tu ofiar tragicznej, katastrofy: samolo- 
tu „K-VII* z udziałem członków rządu: Ukrai- 
ny sowieckiej z prezesem USRR. Pietrowskim 
ma czele oraz wielotysięczne rzesze. Chargé 
d'affaires Rzeczypospolitej Polskiej w Mo- 
Skwie radca: Sokolnicki złożył dziś w imie- 
niu rządu polskiego kondolencje:w komisatja- 
cie ludowym spraw zagranicznych. Przyczyny 
katastrofy są badane przez nządową komisję 
śledczą. Wedle opinji- kół: technicznych, jed- 
nym-gzjej powodów był nadmierny: ciężar wla- 
shy samolotu, wynoszący 20 tonn. 


Proszę o wyrok i proszę mi wierzyć, że 


przerywał, | 


Kronika telegraficzna. 


Lasy płoną. 

(Tel. wł) W okolicy Los Angelos w Kalifor- 
nji płońą lasy na wielkich przestrzeniach. 
Pożar zagraża wielu okolicznym miejscowo- 
ściom. Do akcji ratunkowej, która jest prawie 
beznadziejna wezwano straże pożarne z miast 
okolicznych, wojsko; oraz zaciągnięto wielu o- 
chotników. 


TEATR I MUZYKA. - 

TEATR WIELKI: Dziś „Cyrulik sewilski* ji ba- 
let, jutro: „Tosea' 

TEATR NARODOWY: 
„Zemsta“. 

TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach*, 

TEATR ATENEUM: „Na drodze", A 

TEATR POLSKI: Dziś- „Kościuszko: pod' Racła- 
wicami!, 

TEATR NOWY: Dziś „Nie*igra:się:z miłością". 

TEATR'LETNI: Dziś į jutro wieczorem „Pi 
nie jest wszystkiem*. 

TEATR ROZMAITOŚCI: Trzy jednodłtówii „Ma- 
nekin-szatan*, „Wina i kara* i „Synuś dostanie 
na. przeczyszczenie". 

TEATR KAMERALNY: W sobotę. premjera ko- 
medji Malnati p. t „Ktoś. 

CYGANERJA: Dziś i codziennie „Syrena na 


wędce". 
Dziś: i codziennie komedja 


Dzis „Don Jwan", jutro 


NOWA KOMEDJA: 
Hemara „Firma“, 
TEATR PRASKIE OKO: „Klejnoty Pragi“ rewja. 
TEATR POPULARNY: „Wi porucznik“. 
CYRK STANIEWSKICH:  Godziennie * program 
otwarcia. ` U 
TEATR. 8.30: „Yacht: miłości”, < = 
REPERTUAR: EINOTEATRÓW. 
Adria; „Biały upiór”. - 
Apollo:" „Szalota” noc". a 
Atłant „Szpieg: w, masce“ z Ordonówną. 
Casino: „Przybłęda* 
Gollóseum: „Urwis 


ii rewia. 


Hollywood: „Narzeczona %3 Wietlniay, 
Majestic: „Wjelka grzesznica”. 

Nowy Splendid: „Sabpa”. 
Pałace: „Platynowa Blondynka 
Stylowy: „Jej królewska: Mość” 
Światowid: „Dziś żyjemy”. 


Radj. 
Radjowa „Skrzynka: Muzyczna”, 

Kierownictwo 1mizyczne Polskiego: Radja, chcąc 
nawiązać bliski i bezpośredni konakt z. radjosłu- 
chaczami, wjwowadza do programiu stałą skrzyn- 
kę muzyczną, która otwierana będzie co dwa ty- 
«godnie we wtorki 6 godz. 18.20, Wydział muzyczny 
'Polskiego Radja pragnie w; ten sposób zapoznać 
się z nastrojami, poglądami i zapatrywaniami zi- 
równo na zasadnicze, jak i na praktyczne posu- 


I rewja: 


nięcia programowe. Gliodzi tu o otrzymanie gapo- 
aviedzi natak: ważne, dla kierownictwa programo- 
jak, 


wego pytani czego żądają: rudjoabonenci w 
dziedzinia muzyki? „Skrzynka Muzyczna”, którą 
prowadzić będzie dyr. Tadeusz Mazurkiewicz, bę- 
dzie ważnym łącznikiem między kierownietwem 
programowem „Polskiego Radja*. a radjostucha- 


czem i może dać-wiele ciekawego materjału o- 
świetlającego tak zasadniczy dział programów 
radjowych, jakim jest muzy Najbliższa 


„Skrzymka Muzyczna: odhędzie się we wtorek: dnia 
27 bm. a godz: 1820, 


Rozkład stacyj radjowych w eterze. 


Stacje: radjowe- pracujące na: zbliżonych długo- 
ściach fà}, nie mogą na całym zakresie fal radjo- 
| fonicznych różmić się od siebie zawsze. jedriukową 
długością fali, bowiem różnica*np. 10 metrów na 
tati długiej. (powyżej. 1000 metrów, będzie znasznie 
mniejsza miżata stmu różnica na: falirokolo100, me- 
trów, bowiem częstotliwość w obu tych wypadkach 
będzie inna. Dlatego też stacje nadawcze sąsiadu- 
JĄ że soby w eterze w odległościach mierzonych nie 
w długościach fal; lecz wróżniey częstotliwości, 
wynoszącej: na: mocy Obecnie obowiązniącego u- 
kladu międzynarodowego 9.000 okresów na sekun- 
dè. A zatem stacja pracująca nar fali długości 1.000 
metrów (300 k będzie miała: obalć siubie stację 
pracującą na 938.8 metra, zaś stacja pracująca 
na fali 100 metrów (gdyby na tej, fali stnoje radjo- 
foniczne pracowały): miałaby obok siebie stację 
pracującą na fmi 997 metra: Juk z powyższego 
widać, różnica w długości fal jest w tym wypadku 
zmacznie mniejsza, ule różnica w częstotliwościach 
promieniowania pozostała ta suma; A*to jest dec, 
dujące, bowiem: zarówno-obwody drgwjące stac. 
nadawcz, jak i odbiorników reagują przy zmia- 
nie wart elektrycznej obwodu na. zmianę czę: 
stotl liwości drei w sposób jediosłajny. 

Gdybyśmy mogli zobaczyć jak ma ogromnej prze- 
strzeni matematycznej rozkłada się promieniowa- 
nie poszczególnych ruxdjósttcyj — to ujrzelibyśmy 
pasiasty kilim łowicki, którego pasy jednakowo 
od siebie odległe biegną roOPA A do linji oz- 
naczującej częstotliwość, na- której uldada:się dane 
pasmo t. j, na której dama stacja pracuje. I dlatego 
to, słuchając audycji radjówej, obracając skale 
kondensatorn,  strojącego nasz odbiornik — sly- 
szymy kolejno w jednakowych odstępach stneje 
rozmieszczone geograficznie zupełnie inaczej: jak- 
byśmy wodzili wzrokiem po równoległych pasach 
kolorowych łowickiego kilimu. 


—000- 


o'sztuce drzeworytniczej. 


A Hi. f 

Jak wspomnieliśmy Duerer st za właści 
wą sztukę drzeworytniczą najwyższej klasy. 
Ten prawdziwy tytan” pracy sam preparuje 


deski, sam'na nich rysuje i sam potem je żło- b 
bi. Powstają takie arcydzieła wszechświato- | 


we, jak „Apokalipsa“, cykl „Marienleben*, 
„Wiełka* i „Mała Pasja“, oraz całe mnóstwo 
innych; gdzie nieprześcigniony rysunek, gen- 
jalna kompozycja, wizja: twórcza i siła wyra- 
mu idę: © lepsze z techniczną stroną: wykóna- 
nia. Pomimo swoich: podróży do Włoch, Due- 
rer duchowo pozostał obcy Renesansowi, /był 
sani sobię i właśnie w drzeworycie stwonzył 
sobie tykko właściwe dzieła, z ducha i zamie- 
rzeń artystyczne. Drzeworyty jego, poza swoją 
nieprzemijającą wartością artystyczną, przy- 
czyniły się pierwsze do spopularyzowania 


 sztmki wogóle, gdyż były łatwo dostępne | dla 


wszystkich. Tw tem tkwi również społeczne 
znaczenie jego działalności, o którem dałoby 
się wiele mapisać, €o naturalnie miemóżliwe 
jest w dorywczym szkicu. f 5 
"Z biegiem lat drzeworyt ustawicznie się TOZ- 
wija, technika się wysubtelnia, rysunek ikom- 
pozycja stają się coraz bamdziej Szlachetne, 
artyści sami: wykonują całą pracę, ulepszają 
technikę, poszukują! nowych dróg, -I jäk zwy- 
kle, w chwili największego rozwoju drzewo- 
rytu, nagle nastaje jego upadek, spowodowa- 
ny wynalazkiem miedziorytu, który w'17i 18 
wieku miemal zupełnie usuwa: drzeworyt. — 
Technika drzeworytu, polegająca: na <twai dej, 
prostej, zwartej linji, nie może- wytrzymać 
konkurencji z finezyjnę: liną - miedziorytni- 
czą.'na którą: pozwalał: już sam materjal. — 


AV dodatku drzeworyt: stara: Się: naśladować. 
miedzioryt, odstępuje od: swych kardynalnych 
zasad tworzywa i to najbardziej przyczynia 
|się do jego upadku. Coraz bardziej: schôdzi 
z.pola wysokiej sztuki, staje.się artykulemi 
jarmarcznym: i odpustowym, wreszcie niemal 
wyłącznie: zaczyna go kultywować lud. 
T właśnie to było jego ratunkiem! 
W rękach nietczonych wiejskich majstrów 
drzeworyt odradza się i przemienia w sztukę 
|odtębną; pełną: czaru i piękna, prostą, jak pro- 
Sta jest jego technika, dostosowama idealnie | 
ido materjału; nie chłonącą wpływów kultu- 
ry”, wypowiadającą się szczerze i z tą naiwno- 
ścią, która zawsze była  inspiratorką nowych 
pwalorów. Wzorów dostarczała wieś, natchnie- 
mia Biblja i wyobraźnia, smaku przyroda, 
techniczna zaś sprawność przedziwnie łączyła 
te wszystkie cechy, bo była znowu prosta, nie 
szukająca finezji i sztuczek. [i 
Ludowa sztuka: drzewotytnicza, długo na 
szczęście cliowająca się w ukryciu i nieza- 
uważona przez szperaczy, rozwinęła się wspa- 
niale, aż ją na nowo „odkryli* nasi artyści 
na jej podstawie przeprowadzili renesans 
drzewórytu. (Wietkie zasługi w tym kierunku 
położył między innymi Władysław Skoczylas; 
którego drzeworyty mogą śmiało rywałizować 
z drzeworytami światowymi: On i: jego szkoła, 
z której wyszło ju ln znakomitych drzewo 
rytników, postawili. drzeworyt: na właściwej 
platformie i wskazali mw drogę do dalszego 
rozwoju: Historja tycw przemian zajęłaby o 
wiele więcej miejsca, niż: możemy <to zrobić 
obecnie — ciekawych więc odsyłamy do wy- 
kładu, jaki będzie miał w krakowskim Pałacn 


(Sztuki, znany historyk sztuki: i krytyk, znaw- |, 


ca- tych spraw, Dr Tadeusz Seweryn. r 
Należałoby tu jeszcze dodać, że podczas kie- 


dy na całym miemał świecie drzeworyt, z chwi- fD: 


lą wynalezienia miedziorytu, upadł: i. przestał 
być przedmiotem zainteresowania, w jednym 
tylko kraju się ostał: i: rozwinął wspaniale: 
krajem tym była Japonja. "U końca 19 i po- 
|czątku 20: stulecia: Japonja osiągnęła: właśnie 
Szczytowy punkt rozwoju  <drzeworytnictwa: 
Drzeworyt ten wyrosły z innego podłoża, 0- 
party na swoistych zasadach technicznych, 
' operujący odrębnym wyrazem, wywarł wielki 
wpływ na europejskich artystów, między in- 
mym również.i'na polskich. Ale to już wkra- 
ez w inną” dziedziną, jak również porówna- 
|Nie: europejskiego drzeworytu ludowego z nie- 
zmiernie ciekawym  drzeworytem' ludowym 
w Ghinach. - i 

Obecnie drzeworyt jest: kultywowany przez 
mwszystkich artystów. świata. Doskonały prze- 
gląd tego, co się. obecnie robi: na. tem: polu 
nietylko w Europie, daje właśnie wystawa 
międzynarodowego ` drzeworytu w krakow- 
Skim-Palacu:Sztuki; która jest ze wszech miar 
godną zwiedzenia” Nai tej też wystawie moż- 
jna się maocznie- przekonać, jak- wysoko stoi 
drzeworyt: polski, nie-ustępujacy: miejsca na- 
wet; kapitalnym dziełom Rosji sowieckiej, 
gdzie ta! sztuka w ostatnich czasach. tak. się 
rozwinęła. Polska przewyższa też: niejedńo- 
ikrotniepaństwa-o kulturze plastycznej o'wie- 
le-starszej, niż nasza.. 


Artur Schroeder. E 


p 


© Arnika artystyczno-tultorałna. 


Odczyty prof. R. Dyboskiego w Anglji. 
W dodatku do zamieszczonego w naszej kronice 
literackiej spisu odczytów ó rzeczach palskich. 
wygłaszanych w bieżącym miesiącu przeź prof. R. 


Fi boskiega 
dowiadujemy się, że prof. Dyboski prze! 
że jeszcze dnia 10 bm. w towarzystwie „ 


M tak- 


1 Ameryka dawna”, a 19 bm. na międzynirodowym. 
szjeżdzie zrzeszenia. akademickiego 
Student Service“ 
polsko-niemieckie”, 


LITERATURA. 


* różńych instytucjach anmède; zyka, Stlifna,* Pórowskai 4; Thy epiżódzie, 


po raz pierwszy,  Przybyłko-Potocka.. Ponieważ 


he; New | prawie cały. zespół jety) będzie w: tea - 
Europo" w Londynie na temat; „Ameryka .nówa | skim, odłożono s ŚĆ 5 KTO 


X teatrze Małym premjere nowej 
sztuki Kicdrzyńskiego, p. t.: „Ten i tamten"; za- 


i „Internatiónał | miast niej- wystawiona zostanie sztuka! M: Pawli- 
Jxfordzie na temat: „Stosunki | kowskiej; „Zalotnicy niebiescy”. W 


Równych ro- 
echa ! Gorczyńska 4. Brydziński, Roya: War- 
necki, 


Organizacja widowni a Tow. Krz Kult todtral. 


« Konkurs na wiersz o książce. Jak już donosili. | nej. Wprowadzone po raz pierwszy w Pólste przez 


śmy pokrótce, sekcja literacka Komitetu woje- 


| K. Ki T, abonamenty teatralne do "ektrów Pol- 


wódzkiego urządzającego w Poznaniu Tydzień | skiego i Małego znalazły: żywy oddźwięk w: naj- 
Książki: Polskiej! (26 listopada — 3 grudnia) rozpi- | szerszych warstwach społeczeństwa, i> 


sala konkurs. na: najcelniejszy wiersz o książce. 
Nągród jest dwie: 


Zainteresowanie  abonamentami 
zgłaszają 


wojewodę Raczyńskiego) w kwocie 100 złotych, 0: | Już Mezne zapotrzebowania. Nic dziwnego: za*7 zł. 
Polskim 


raz druga złotych pięćdziesiąt. 
oryginalny i nigdzie przedtem 
Jury stanowią pp.: prof. 
ski, Dr Jerzy Koller i red. Koreywo. Prace kón- 
kursowe należy nadsyłać na ręce prof. Grabow 
skiego: (Uniwersytet, Zamk:) zapieczętowane z.ko- 
pertą, mieszczącą: nazwisko autora i zaopatrzoną 


w. godło. znajdujące się także na wierszu: Ostatni |4 


termin nadsyłania. utworów: 30-bm. p 
Delegacja autorów i księgarzy u pana Prezydćn= 
ta Rzplitej. Pan Prezydent Rżplitej przyjął one- 
gdaj na audjencji delegację w składzie: Prezesa 
Akademji Literatury Wacława Sieroszewskiego, 
prezesa Tow. Literatów i Dziennikarzy F..A. 
sendowskiego i prezesa Zjednoczenia Orgamizacyj 
Księgarskich St.,Arcta. Delegacja zaprosila pana 
Prezydenta na Akademję z okazji jubileuszu 25-1e- 
ia Związku Księgarzy Polskich w dniu 26 bm. o- 
raz, na otwarcie wystawy p-n.: „Książki w. Polsce 
wspólczesnej* w klubie urzędników państowych. 


* 
) TEATR. s 


Przed prapremjerą sztuki Shawa. Nòwą sziukę 
Bernarda Shawa, prt: „Nad przepaścią”, reżyseru- 
je w teatrze Polskim Schiller, powracając znów di 
teatru Polskiego, na teren dawnej wieloletniej pra- 
cy. W roli premjera rządu angielskiego wystąpi 


Junosza-Stępowski. ministra spraw zagranicznych |z Walajaąi 


odtwarzać będzie Al. Zejwerowicz, Samborski 
gra komendanta policji łondyńskiej. W -głównych 
rolach kobiecych" wystąpią: Romanówna, Lesz-- 


Wiersz musi być |65 gr 
niedrukowany, | w ciągu sezonu, a-orgamizacje. 
U.P- Dr Tadeusz Grabow-|tę sumę na raty miesięczne. .0] 


urzędników państwowych przymuszano| do 


gr. można: obejrzeć _9-sztuk w teatrze 
kd; 


3i emh dni; 
aby imalmie nie nabywano 100 LGROTEAKAWA ŁÓW 
Bezprzedmiótowe okazały się insymtuacjey jakoby 
x ido naby- 
wania abonamentów. teatralnych: Jaskrawem za- 


przeczeniem jest: już. choćby to, że przy ogtom 

popycie na bilety abonamentowe, man og Aeda 
ków państwowych w nabywaniu dwuosdoloivych 
iletów. abonamentowwych! wynosi: zaledwie 10%. 


Prym dzierżą wolne zawody, a więc inżynierowie, 


lekarze, adwokaci, nabywający bilety 


przez onga- 
nizacje 


kalturalno-społeczne i zawodowa: a z urzę- 


dników prywatnych, również licznie zaktpują- 


cych abonamenty górują bankowcy. 


NAUKA. 
Odkrycie archeologiczne, w Wilnie: 
jBekięszowej, w Wilnie odkryto. ki 
niami y wczesnohistoryczne) 
skiej. Obecnie, po rozkopaniu. 
leżące: 
XA ŚTEJ 
ku XIV, o: Jite SKIE od 
przyfphszeztć isi ie 
|wiańskiej ma terenie Wilna, 


naukoówąs 


g e 5 objęło nawet 
pierwsza  (ufundówana przez | sfery, robotnicze. Poszczególne fabryki! 


ini- ~ 


aparam 


PIATEK 24 LISTOPADA 1933. 


Eydzierńn rolmiezy- 


Doniosly moment w życiu Wsi. 


Wybory do samorządu. 
(Rozpoczęty okres wyborczy do samorządu 
jest w życiu wsi, tak doniosłem wydarze- 
niem, ża wymaga poświęcenia mu zarówno ca- 

lej uwagi, jak i zajęcia stanowiska. 
Bezpośrednie wybory do gromad odbywają 
się już na terenie 5-ciu województw central- 
nych i 4-ch kresowych. W miesiącu grudntu 
zaś należy oczekiwać wyborów do rad gmin- 
nych. Na terenie Małopolski, Pozna iego i 
Pomorza wybory do samorządu wiejskiego na- 
stąpią w okresie późniejszym ze względu na 
to, że w tych dzielnicach łączyć się będą ze 
zmianą dotychczasowego ustroju samorządo- 


wego. W myśl postanowień obowiązującej u- |, 


stawy samorządowej akcja wyborcza winna 
by ikończona pnżed lipcem 1934 r, a zatem 
w niedługim już okresie 8-miu miesięcy. Tyl- 
ko w wyjątkowych wypadkach na podstaw 
uchwały Rady Ministrów temin powyższy 
może być przekroczony. 

Feforma ustroju samorządowego i rozpi 
wybory zapowiadają mowy, niezmiernie 
my okres w życiu samorządu. Dotychczas 
cie to'szło nacgół niewłaściwemi i nieprawi- 
dlowemi drogami. Wiele złożyło się na to 
przyczyn. Okres wielkich sukcesów demagogji 
i haseł walki klasowej wprowadził w życie 
samorządu elementy bezpłodne, często nawet 
działające w sposób destruktywny, krańcowo. 
uiezgodne z duchem i pracą samorządu. Na- 
stępstwem tego stanu rzeczy była nieumiejęt- 
neść gospodarki samorządowej, cechująca ją 
rozrzutność i brak poczucia granie realnych 
możliwości. Te ujemne cbjawy spotęgowane 
zostały późniejszą polityką kredytową, pody- 
ktewaną wprawdzie najlepszemi intencjami, 
lecz nieostrożną i w skutkach ujemną. Za 
wszystkie zaś eksperymenty płacił w rezulta- 
cie podatnik. Ujemne wyniki gospodarki sa- 
morządoweł, obniżając autorytet samorządów 
doprewadziły do daleko idącego wpływu ad- 
ministracji na życie samorządowe, a przeto do 
przerestu kompetencji władzy administra- 
cyjnej. Y 

Z tych smutnych dóšwiaąđezeń 15-to letnich, 
nowy organizujący się samorząd będzie mógł; 
w przekonaniu maszem, wyciągnąć naukę dla 
siebie, o ile znajdzie się w nim dostateczny 
zastęp inteligencji wiejskie, która potrafi 
umiejętnie pokierować działalnością społecz- 
no0-gospodarczą samorządowej organizacji. 

Wybory obecne, odbywać się będą pod ką- 
tem- gospodarczym. A zatem: i dobór prz 
szłych samorządów odbywać się będzie mu- 
siał według kryterjów rzeczowych, z uwzględ- 
mieniem przedewszystkiem ludzi zdolnych do 
myślenia kategorjami społeczno-gospodarcze- 
mi, mających przygotowanie fachowe, a poza- 
tem z ludzi miejscowych dobrze znających lo- 
kalno poinzeby i możliwości. Osoby te i orga- 
hizacje są  przedstawicielami inteligencji 
wiejskiej, tak nielicznej, że udział ich w pra- 
cy samorządu posiada pierwszorzęślne zna- 
czenie, które przez wszystkie objektywnie pa- 
trzące czynniki jest w pełni oceniane. Ci, 
którzy placą podatki samorządowe, wyrażają- 
ce się w poważnych sumach są oczywiście 


z natury rzeczy zainteresowani w wysckinr | 


Te wszystkie okoliczności w wystarczającej 
mierze przesądzają potrzebę jaknajliczniejsze- 
go udziału inteligencji rolnej i ziemiaństwa 
w życiu społecznem. Dla ws kich zaś jest 
jasnem, że autorytet społeczny i gospodarczy 
ziemiaństwa jest w dużym stopniu związany 
z jego pracą w tej ważnej dziedzinie życia 
publicznego. z 


0 racjonalny rozwój P. M. S. 


(EE 


dzo 
gi o przepisach 
twowego Mono- 
utorem tej 


Ostatnio ukazała interesująca 


i aktualna broszura p. t. 


się 


pirytusowego w Polsce 
t p. Gustaw Bukowi 
ndomierskiego, b. wicedyrektor P. A 

P. Bukow i, po omówieniu i zana 
niu szeregu ostatnich rozporządzeń z r. 
i 1933, które wprowadziły liczne i S; 
zmiany w organi jii z 
spiryt wego twierdzi, że w chwi y 
toczy się niespostrzegalna dla oka widza po- 
stronnege i niewtajemniczonego walka, po- 
dobna do tej, którą prowadzono przeciwko 
nionopołowi w latach 1925/6. Walkę tą ulat- 
wiają nowe przepis przewidujące wprowa- 
dzenie prywatnej sprzedaży hurtowej. Autor 
pisze; „Sprawą prywatnego hurtu, to rzecz nie 
nowa, to ów wąż i 


który od czasu do 
czasu ukazuje na wodach P. M. S, Widzi- 
my go w r. 1925/6, nie nie zdziałał; zobaczy- 
liśmy go powtórnie w końcu r. 1927; poszczer- 
bił nieco boki statku monopolowego, przez 
wznowienie sprawy hurtowni prywatnych i 


nawet jej zapoczątkowanie, niemniej zwycię- 
s 


żyła wówc: idea hurtowni państwowych; 
ukazywać się poczynał odtąd perjodycznie, o- 
siągając mniejsze lub większe sukcesy na po- 
szczególnych odcinkach; jednak zasadnicza 
ja; przynajmniej teoretycznie, na terenie 
dyrekcji P. górowała. Ukazał się i nie 
znika; przeciwnie, zdobywa odcinek po od- 
cinku i jeśli tak dalej pójdzie, pozostanie na 
placu zwycięzcą. Ale co stanie się z mono- 
polem spirytusowym?*... 

Dalej na podstawie cyfr autor dochodzi do 
wniosku, że przy dzisiejszym stanie- obrotów 
zyski poszczególnych hurtowni prywatnych 
mogą być minimalne, przekazanie zaś sprze- 
daży hurtowej poderwać może byt instytucji, 
zbudowanej wielkim nakłądem pracy i środ- 
ków, której dochody mogą i powinny stano- 
wić poważną pozycję w budżecie państwa. 

P. Bukowiński jest gorącym zwolennikiem 
monopolu spirytusowego, a jako wieloletni 
wicedyrektor instytucji tej, jest gruntownym 
znawcą przedmiotu. Z cyfr, zaczerpniętych ze 
źródeł urzędowych, które przytacza p. Buko- 
wiński, wynika, iż obroty P. M. S, spadły bar- 
dzo znacznie, gdyż z 430,660.000 zł. w roku o- 
peracyjnym 1929/30 do 188,413.000 zł. w roku 
1932/33. Jestto spadek prawie póltrzeciakrot- 
ny. A więc periculum in mora. Autor lojalnie 
stwierdza, że spadek ten w znacznej mierze 
spowodowany został, przez kryzys ogólny, po- 
wodujący zmniejszenie konsumpcji. Zawinił 
nietylko kryzys, lecz i braki organizacyjne, 
wynikające z nowych. przepisów. S 

Dzwon alarmowy, w który uderza p. G. Bu- 


stopniu w rozsądnem i umiejęuiem szafowa- kowiński zdaje się być uzasadniony, tembar- 
niu funduszami samorządu. Władza admini- | dziej, że praca jego mapisana jest bardzo fze- 
strącyjna może w zakresie, pracy samorządu czewo, oparta na cyfrach f faktach. Z kartek 
znależć owocną współpracę i pomoc inteli-, broszury wieje prawdziwa, szczera troska 'o 
gencji niezależnej i zdolnej do rzeczowej kry-, przyszłość f”. M. S. Tem więcej tedy należa- 


wszcząć dyskusję publiczną na tematy, poru- 
szone przez p. Bukow iego, 


Rozbicie rokowań o płace w rolniętwie, 


éw) Konferencje porozumiewawcze o płace 
w rolnictwie, odbywające się od pewnego cza- 
su w Min. Opieki Społecznej, nie doprowadziły 
do pozytywnych rezultatów. 

Przyczyną rozbicia bezpośrednich rokowań 
przedstawicieli organizacyj ziemiańskich z re- 
prezentantami związków zawodowych robot- 
ników wolnych jest kategoryczne odrzucenie 
propoz; ziemiaństwa, co do obniżenia plac 
robotników rolnych o 15 proc. w związku z 
trudną sytuacją rolnictwa, a z drugiej strony 
w związku z cgólną zr wpływają 
wybitnie na obniżenie k: 7 utrzymania. 

Jak słychać, w najbliższym czasie minister 
Opieki Społ. powołać ma nadzwyczajną komi- 
sję avbitrażową dla rozstrzygnięcia sporu. 


O mienie b. rasyjskich banków 
włościańskiego i szlacheckiego. 


(w) Jak się dowiadujemy, przewidziana jest 
nowelizacja wozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej z dnia 9 października 1933 r. 
przeznaczenia mienia b. ro: s 
wych Banków Ziemskich: 
Szlacheckiego. 

Rozporządzenie to nie uwzględnia. 
ważnych postulatów rolnictwa, a w 
ności nie zapewniło dłużnikom wymienionych 
b. banków rosyjskich, możliwości spłacania 
niektórych zobowiązań obligacjami i listami 
zastawnemi, emitowanemi przez b. banki Wło- 
ściański i Szlachecki, a zarejestrowanemi zgo- 
dnie z rozporządzeniem ministra Skarbu z r. 
1928 o rejestracji listów zastawnych i świa- 
dectw wymienionych banków. 

Sprawa nowelizacji rozporządzenia Prezy- 
denta z dnia 9. X. 1933 zajęło się Koło Gospo- 
darcze (Posłów i Senatorów BBWR, które cpra- 
cowuje obecnie projekt nowelizacji dekretu. 


Komitet wykonawczy zw. wytwórców 
nasion oleistych. 


(W dniu 21 bm. odbyło się w Radzie Naczel- 
nej Organizacji Ziemiańskich pierwsze posie- 
dzenie komitetu organizacyjnego Związku 
producentów nasion oleistych. 

(W toku obrad, którym przewodniczył hr. 
Roman iPotocki ustalono główne wytyczne 
działalności Związku, przeważnie z zakresu 
porozumienia z przemysłem olejarskim i wy- 
łoniono komitet wykonawczy, mający się za- 
jąć opracowaniem statutu nowej organizacji. 
W skład komitetu wykonawczego weszli p. p. 
hr. R. Potocki, St. Humnicki, L. Bernstein, Dr. 
Dederko, dyr. Maculewicz, Dr Kintzi, oraz inż. 
Radomyski. 

Zgodnie z ustalonemi 

na objąć swą działalnością całokształt produ- 
kcji nasion oleistych krajowych, a więc sie- 
mie lniane, rzepak, rzepik, mak, soję oraz na- 
siona niektórych egzotycznych roślin olei- 
stych, które mogą być kultywowane na terenie 
Małopolski, dzięki sprzyjającym warunkom 
k'imatycznym. 


zasadami, Związek 


zków regjonalnycii, które Tuż istnieią fub pow. 
staną w najbliższym czasie, zrzeszając w. 
twórców. poszczególnych gatunków nasion 
oleistych. Rozpoczęcie przez związek działal- 
ności, w zależności od opracowania i zatwier- 
dzenia statutu, spodziewane jest w lutym 
przyszłego roku. 


Stan zasiewów ozimych. 


Główny urząd statystyczny podaje do wią- 
domości, że stan zasiewów ozimych, ustalony 


zarówno wcześniejsze, oraz 
óżniejsze odbyły się naogół w warunkach po- 
myślnych. Niepomyślne warunki dla siewu 
rdzili korespondenci w wojewódz- 
wileńskiem, nowogródzkiem, pole- 
skiem, stanisławowskiem i tarnopolskiem. 

Ilość wilgoci w roli była naogół dostateczna. 
O nadmiarze wilgoci w roli donoszą z woje- 
wództw: wiłeńskiego, nowogrodzkiego, stani- 
ego i tarnopolskiego. 

Nadmiar wilgoci wpłynął niewątpliwie na 
y stan zasiewów ozimych, najjaskrawiej 
zaznaczyło się to jednak w województwach: 
wileńskiem i mowogródzkiem na pszenicy i 
cie, któ h stan zasiewów był niższy od śred- 
niego. We wszystkich pozostałych wojewódz- 
twach stan zasiewów był wyższy od średniego. 

Warunki dla zbioru <rugiego pokosu siana 
były niepomyślne, zwłaszcza w tych wojewódz- 
twach, w których zaznaczył się nadmierny 
stan wilgoci. Zbiór okopowych odbył się nao- 
gól w warunkach pomyślnych. 

Ze wszystkich województw korespondenci 
denoszą o dość znacznem uszkodzeniu za: 
wów ozimych; uszkodzenia te zostały spowo- 
dowane sv większości wypadków (przez maso- 
we wystąpienie myszy. Dotyczy to zwłaszcza 
województw zachodnich, w których ma ogólną 
liczbę 726 odpowiedzi korespondentów rolnych, 
stwierdzających uszkodzenia ozimin — 88% 
odpowiedzi stwierdza mszkodzenia, spowodo- 
wane pmzez myszy. 


EEronika. 


Światowa produkcja ziemniaków, Według 
danych, posiadanych przez Międzynarodowy 
Instytut Rolniczy w Rzymie, tegoroczny świa- 
towy zbiór ziemniaków ma wynosić 1.157 milj. 
q., co stanowi tylko 92.3% zbioru zeszloroczne- 
go. Pierwsza miejsce zajmują Niemcy, których 
produkcja ziemniaków sięga 440 milj. q., dr 
gier pada Polsce — 2% milj. q., dalsze miej- 
sca zajmują Stany Zjednoczone, Czechoslowa- 
cja, Hiszpanja, Bełgja. Tegoroczna produkcja 
Polski wynosi 94.1% zeszłorocznej, 

POLSKA. 

Nowa siedziba Rady Naczelnej Organizacyj 
Ziemiańskich mieści się od dnia 15 b. m. w 
palacu przy ul. Mazowieckiej 5. Centrala te- 
lefoniczna Nr 5.02,50. Urzędujący prezes Rady 
Naczelnej, min. Józef Wielowieyski przyjmu- 
je w nowym lokalu Rady codziennie od 11-tej 
do 1 -szej pop., z wyjątkiem miedziel i świąt. 

Sekcja rolnicza Koła Gospodarczego posłów 
i senatorów BBWR. W związku z rozpoczyna- 
jącą się sesją budżetową sejmu. rozpoczęła 
dziąłalność Sekcja rolnicza Kola Gospodarcze- 
go posłów i senatorów BBWR. Pierwsze po- 
siedzenie sekcji poświęcone zostało zrefero- 
waniu i omówieniu nowych projektów ustaw 
z dziedziny podatkowej, a w szczególności 
projektu ustawy o podatku gruntowym, Pro- 
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jektu ustawy o kumulacji danin samorządo- 
wych, projektu ordynacji podatkowej oraz 
szeregu projektów z dziedziny finansowo-ral- 
nej. Tym ostatnim zwłaszcza projektom Sek- 
cja Rolnicza poświęciia szczególnie wiele u- 
wagi. 

Dokąd wywoziliśmy jęczmień w październi- 
ku. W ciągu ubiegłego miesiąca wywieźliśmy 
na rynki zagraniczne jęczmienia ogółem 
212.567 kwintali, wartości 2.762 tys. zł. Głów- 
nym vynkiem zbytu dla naszego jęczmienia 
była Belgja, gdzie ulokowaliśmy 155.293 kwin- 
tale, następnie Holandja — 15.000 kw., Anglja 


— 11977 kw. i Danja — 10.522 kw. Mniejsze 
transporty jęczmienia były kierowane na ryn- 


ki morweski, niemiecki i francuski w ogólnej 
ilości 18.721 kw. 

Import jabłek, eksport żyta. Firmy impor- 
tujące jabłka otrzymały zezwolenie minister- 
stwa skarbu na przywóz ze Stanów - Zjedno- 
czonych jabłek na sumę 1.500 tys. zł. pod wa- 
runkiem zapłaty kompensacyjnej w ilości 
co uczyni sumę 225 ty: która będzie użyta 
na premjowanie wywozu a do Stanów Zjed- 
noczonych. 


ZAGRANICA. 
Zapasy zbóż. Uchwylne zapasy (stocki) zbóż 
w ubiegłym tygodniu w Stanach Zjednoczo- 
pszenicy 139.985 tys. buszli 
b. w tygodniu poprzednim 
. b. w tymże czasie w r. 1932. Za- 
ęgaly 60.336 tys. buszli, w 


i 181.496 t 
pasy kukurydzy s 
tygodniu poprzednim — 60.276 tys. b. i przed 


rokiem — 27.191 tys. b. Zapasy qiszenicy w Ka- 
nadzie wynosiły 118.085 tys. buszi, w tygodniu 
poprzednim — 117.364 tys. b., przed rokiem 
108.630 tys. buszli. > 

E E 

GIELDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 
Z dni» 23 listopada 1933 
Dziś notowano za 10? kg, parytet, wagon Warszawa, 


w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — Żyto 
jednolite 14-25 — 3475, żyta zbierane ——, pszenica 
jednolita 205—2125; pwzanica zbierana 2000 2 BO 


owies jednolity 13:75— 14 00, owies zbie any 1315—1%50. 
jęczmień na kaszę 18:50—14'00. jęczmień brow 15U— 
166), groch polny 2200— 2400, grach Victoria 264) — 
80-00 wyka 1400—1570, poluszka 13 00—14-00, rzepak 
zimowy 4 -00—42 00, rzepik zinowy 810—40 00, rzepik 
letni 39-00— 41:00, siem'ę Iniane 89 0 —4000, koniczyna 
czerwona surowa 18000—150:00, koniczyna czerwona 
prima 170:00—19000 koniczynabiała surowa 70 00—11000, 
koniczyna biała prima 9000 — 11000 ziemniski jada'ne 
3:80—370, meradel» 1:-00—1200 mzk niebieski 6000— 
6700, mąka pal, 1-szy Luksusowa. 36'00—42'00, maka 
l 3200—3600 mąka pszenna gat, 
WO) -8200, maka pszenna gat 
2500, mata żytnia. pytlowana 
2000, mąka ty silkowa | razowa 
1900, otręby pszenna 4*75— 1025, ctręby żytnie 
7a, kuchy lniane 1850—19 00. kuchy rzepakowa 
14:50—15 00, kuchy słoneczuikowe 19 00—1950, śrut Soja 
28 00—24'00. 


2-gi po + 


gat. Lazy 24 
800 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 


Poznań. 22 listopada 1988 r. 

Cany orjentacyjne 
Żyto 1450—1475, pszenica nosa zdatna do przemiału 
1875—19 2%, jęczmień browarowy J 75—15:50, jęczadeń 
695 g/l 1325—1350, jęczmień 675 g/l 1275—1340, owies 
1800—13 25, mąka żytnia 85"), wł. work, 20 76—21'* , myka. 
pszenna 65*/, wł, worka 30 ŚW. oręby żytnie 8*70— 
10:28, pszeone 8* 0—100%. pszenne (grube) 1050—1" 00, 
rzepak zimowy 3000—4 00, rzepik ziinowy 00)— 000, 
gorczyca 3500—8700, wyka latowa 1506—1609, paluszka 
1500—3600, groch Viktorja 210) — 24:00. groch Falgera 
21-00—24 0% _ zserdela 1850—1560, koniczyna czerwona 
170*00—220-00, koniczyrn binta sbdc— 120) , komczyna 
tólta odiłuszcz. 9000—1 (:0v, ziemniaki jadalne 860—375, 
ziemniaki fabr. za kila , —'19, mauch lniany 1900— 
20 00, makuch rzepak. 1600—16 50, makuchałonecrn,18:EC— 
19:50, śrut Soja 28 00—23'60, mak niebieski 53:40 —570. 
słoma pszenna luzem 127 — 150, Syszenna prasownua — 
175—200, żytnia lurem 1:25--160, żytnia ;rasowana 
175—200, owsiana juzem 1725-15 , owsiana prasowi 
na 175—=0), jęczmienna luzem 125—150 jęcamionna 
prasowana 1-76 — 240, siano zwykłe luzem 575—690) 
zwykłe prasowana 625—675, miano nudaoteckie luzera 
625—675, nadnoteckie prasowane 7 25—775, 


Ogólne usposobienie spokojne. 
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Ayki. loby sprawę wyjaśnić wszechstronnie | Związek będzie działal jako zrzeszenie zwią- 


Próba obrony przeciwlotniczej 
Warszawy. 


w świetle wywiadów z kierownikami akcji, 


Czytelnicy nasi znają już z poprzednich na- 
szych relacyj przebieg próby ataku lotniczo- 
gazowego na Warszawę. Że jednak próba ta- 
ka ma zasadnicze znaczenie dla przygotowa- 
nia obrony wielkiego miasta przed nalotem 
samolotów nieprzyjacielskich, — warto zapo- 

 amać się: z uwagami, jakie nasuwały się bezpo- 
średnio podczas warszawskich ćwiczeń obro- 
"ny przeciwlotniczej oraz z autorytatywną 
opinją kierowników akcji. 
<. W biernej i czynnej obronie miasta przed 
atakiem lotniczym bierze udział tyle różno- 
rodnych elementów, ża skoordynowanie ich 
akcji wymaga nietylko sumiennego przeszko- 
lenia teoretycznego i praktycznego w odręb- 
nych grupach, ale i takich właśnie ćwiczeń 
masowych, jakich widownią była stolica 
w ubiegłą środę. Wajsko, policja, drużyny 
Czerwonego Krzyża i L. O. P. P. niewątpli- 
wie były dostatecznie przygotowane do speł- 
nienia swoich trudnych zadań i w rękach 
 sprężystej Komendy Głównej O. P. L. (Obro- 
my przeciwlotniczej) stanowily instrument 
niezawodny. Ale publiczność, ale ten niezdy- 
scyplinowany tlum, wypełniający przez całą 
niemal dobę ulice miljonowego miasta? Ja- 
kiemi środkami, w jakim czasie i czy wogóle 
, mda sią wrazie naglego ataku opanować pa- 
__ nikę? Na to pytanie odpowiedź dać miała wla- 
śnie środowa próba OPL. w Warszawie. To- 
też jednem z ważnych zadań władz admini- 
stracyjnych, policji i drużyn Czerwonego Krzy- 
ża była akcja zapobiegania panice i utrzyma- 
nia miljona zgórą mieszkańców Warszawy w 
ę zach bezwzględnej karności. 
| Gen. Rouppert o dyscyplinis ludności. 
Szef sanitarnej służby wojskowej, gen. dr 
[ppórt na pytanie o środki, mające na ce- 
zdyscyplinowanie ludności wielkiego mią- 
sta na wypadek ataku lotniczego, odpowiada: 


ju akcję 
zarządzeń i dokładne informowanie lu: 


BOL. POWSZ. SP. WYD. 


Wyd. 


SEE 22 


nieprzewidzianem a groźnem, a cóż SSA To też z trudem zdobywałem niemal 


jeżeli chodzi o ludność cywilną, narażoną np. 
bezpośrednio ga niebezpieczeństwo ataku lot- 
niczo-gazowego. Panika wybucha niezmiernie 
latwo, a skoro już raz wybuchnie, wszelkie 
rozumowanie, wszelkie szlachetniejsze uczu- 
cia wśród tlumu milkną, przemawia jedynie 
zwierzęcy strach i instynkt samozachowaw- 
czy. Zahamowanie jej jest niezmiernie trudne, 
luh wręcz niemożliwe. 

— Należy więc — mówi dalej gen. Roup- 
pert — aby publiczność znała grożące jej nie- 
bezpieczeństwo i wiedziała, jak się wobec nie- 
go zachowywać. O gazach ludzie u nas bardzo 
mało wiedzą. Tworzą się legendy wyolbrzy- 
miające istotę tego niebezpieczeństwa. Szerzy 
się defetyzm, rośnie groza gazów bojowych, na 
które rzekomo niema żadnego ratunku. Psy- 
choza paniki rnoże być jeszcze grożniejszą w 
następstwa, niż samo działanie gazów bojo- 
wych, na które mamy przecież skuteczne środ- 
ki przeciwdziałania. Karność i spokój ludno- 
ści — to nieodzowny warunek skutecznej 
akcji obronnej. 

W czasie ćwiczeń obrony przeciwlotniczej 
ludność stolicy nigdzie ani na chwilę nie ule- 
gła panice, a zawdzięczać to należy celowości 
zarządzeń władz i dokładnemu poinformowa- 
niu publiczności, jak ma się zachowywać w 
czasie akcji. 7. 

W Komendzie Głównej OLP. 


Dzięki uprzejmości prezesa stelecznego Ko- 
mdtetu L. O. P. P. p. Florjanowicza, otrzyma- 
łem już rano do swojej dyspozycji samochód, 
który umożliwił mi kilkakrotne objechanie 
najważniejszych punktów miasta w czasie na- 
lotu eskadr „nieprzyjacielskich*.  Niewątpli- 
wie najważniejszym punktem miasta był w 
tym pelnym entocyj dla stolicy dniu gmach 
Zakładu Ubezpieczeń przy ul. Kopernika 36, 
gdzie ulokcwano Komende Giówną OPL. Tu 
sbiegaly się wszystkie nici sx mplikowanej 
akcji, stąd rozchodziły się na w kie stro- 
ny miasta rozkazy, dccydu/gce © powodzejiu 
działań obronnych, 

Siedziba Komendy Głównej mieściła się, jak 

asie „wej wojny powietrzno-gazo- 
ymriego gmachu, w 
specjalnie przygotowanycii schronach. Jak na 
rzeczywistej wojnie liczne posterunki policyj- 
ne i wojskowe broniły dosiępu do sztabu ar- 
mji obrończej, legitymując drobiazgowo każ- 
dego przybysza. z 2 

— Przepustka! Przepustka! — wołali groź- 
nie wartownicy, nie bacząc na moją ostem- 
plowaną przez komisarjat rządu opaskę pra- 


s 2111... Odbiło w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


każdy stopień schodów, wiodących do zajmo- 
wanych przez Komendę podziemi, 
Na szczęście, gdy wymownie przekonywa- 


item jakiegoś przodownika policji, zagradzają- 


cego mi już w głębi podziemi dostęp do drzwi 
biura Komendy, o konieczności dotarcia do 
komendanta, płk. Hajdukiewicza, ukazało się 
w drzwiach kilku oficerów z białemi opaska- 
mi na czapkach. 

To sam pułk, Hajdukiewicz na czele swego 
sztabu spieszył na teren akcji. Zapytany © 
wyniki akcji odpowiada z rezerwą: 

— Dziś jeszcze trudno o tem cośkolwiek po- 
wiedzieć. Dopiero w ciągu paru dni eksperci 
wydadzą opinję o wynikach próby. W każdym 
razie akcja rozwija się planowo, a jedynem 
utrudnieniem jest fatalna pogoda. 

Po chwili zawarczały motory samochodów 
sztabu i motocykli łącznikowych. W parę mi- 
nut później rozległy się odgłosy detonacji- w. 
okolicy placu Napoleona. To nieprzyjaciel za: 
atakował gmach poczty głównej... 


Egzamin wypadł pomyślnie — mówi woje- 
woda Jaroszewicz. 


Komisarz rządń na m. st, Warszawę, woje- 
woda, Jaroszewicz był jednym z najczynniej- 
szych organizatorów i kierowników. próby o- 
brony miasta przed atakiem lotniczym. Toteż 
opinją jego o wynikach próby jest wysoce au- 
torytatywna. Woj. Jaroszewicz chętnie dzieli 
się swemi wrażeniami z kilkoma dziennika- 
rzami, którzy interpelują go po zakończeniu 
ćwiczeń. 

— Doświadczenia dzisiejsze — mówi woj. 
Jaroszewicz, będą poddane szczegółowym stu- 
djom i dopiero po ich zakończeniu będę mógł 
sprecyzować swoje ostateczne wnioski. Jeśli 
jednak chodzi o moje bezpośrednie wrażenia, 
to przedewsżystkiem miłą niespodziankę zro- 
biło mi wzorowe zachowanie się ludności eto- 
licy w czasie ćwiczeń. Przy takiej dyscyplinie 
i zrozumieniu powagi chwili przez obywate- 
l — skutki ataku można sprowadzić do mi- 
nimum. ` 
Eri Czy zauważył pan, panie wojewodo, 
jakieś niedociągnięcia podczas próby? 

— Tylko w bardzo nielicznych wypadkach. 
Tak np. w niektórych domach w śródmieściu 
można bylo zauważyć niedość szczelnie zasło- 
nięte okna. Na przedmieściach natomiast nie 
zanotowano żadnych uchybień ze strony Iu- 
drości. Ogólnie biorąc Warszawa zdała epza- 
min z dziedziny obrony przeciwlotniczej z bar- 
dzo pomyślnym Wynikiem. 


Jak pracował Czerwony Krzyż? 


Polski Czerwony Krzyż przygotował się do 
akcji środowej bardzo starannie, obradzając 
całe niemal miasto swemi wzorowo wyekwi- 
powanemi drużynami. W centrali P. C. K. 
przy ul. Foksal 18 ruch niebywały. Podwó- 
rza, lokale biurowe, nawet ulica przed gma- 
chem P. C K. wyglądają, jak w najgorętszych 
momentach prawdziwej wojny. W tej gorącz- 
kowej atmosferze spiritus movens warszaw- 
skiego Czerwonego Krzyża, dr Zakliński znaj- 
duje chwilę czasu na podzielenie się ze mną 
swoją opinją o pracy drużyn P. C. K. 

— Nasze drużyny nie sprawiły nam zawo- 
du stając wszędzie na wysokości zadania i zy- 
Skując zasłużone uznanie komendy O. P. L. 
Do dyspozycji wojska oddaliśmy 15 drużyn; 
do dyspozycji Komisarjatu Rządu 6 drużyn. 
Jedna drużyna ratownicza stanowiła rezerwę, 
a ponadto, pełniło. służbę 50 łączników. Mu- 
szę przyłem zaznaczyć, że drużyny te skła- 
dały się z przedstawicieli wszystkich warstw 
społecznych z dużą jednak przewagą sfery 
rzemieślniczej, która stanowi element najbar- 
dziej wykwalifikowany i najbardziej chętny do 
tak ciężkiej pracy, jaką jest praca ratownicza, 

Prezeska warszawskiego oddziału P. C. K., 
zasłużona p. Roszkowska, dodaje, iż od dwóch 
tygodni cała centrala warszawska P. C. K. i 
składy wyznaczonych <lo akcji drużyn praco- 
wały po 14 godzin dziennie, przygotowując się 
do tej wielkiej próby, jaką były środowe ćwi- 
czenia obrony przeciwlotniczej. 


Ostre pogotowie w L, O, P. P. 


Specjalne i bardzo ważne zadania podczas 
środowej próby ciążyły na stolecznym komi- 
tecie L. O. P. P. 

— Mamy 32.000 członków w stolicy — mó- 
wi mi dyrektor stołecznego komitetu L. O. 
P. P. p. Ryszard Markowski — niestety, nie 
wszyscy są dostatecznie uświadomieni co do 
niebezpieczeństw i charakteru wojny lotni- 
czej, wielu bowiem ogranicza się do płacenia 
składek. Toteż tem większe są zadania i tem 
większa odpowiedzialność tych, którzy “lają 
swoją ofiarną pracę instytucji. Wystawiliśmy 
dzisiaj 24 drużyny w pełnym ekwipunku. Po- 
nadto we wszystkich ważniejszych objektach, 
w elektrowni „tramwajach, gazowni, szkołach 
it. p. zarządzono ostre pogotowie drużyn lo- 
kalnych. Każdy. objekt miał swego wykwali- 
[ikowanego komendanta. W ciągu bieżącego 
roku przeszkoliliśmy takich komendantów 
maczną ilość, prowadziłiśmy bowiem 18 kur- 
sów po 50 osób każdy. W dzisiejszej akcji dru- 


żyny nasze wykszaly — m 
zupełnie wystarczającą. sprawność, 


Błędy, których należałoby uniknąć. 


Oto opinja kilku najbardziej autorytatyw= 
nych osób o wynikach próby: obrony przeciw- 
lotniczej w Warszawie. Opinja ta, jak widzi- 
my, wypadła maogół " bardzo Korzystnie, 
stwierdzając, że obrona przed atakiem lotni- 
czym może być skuteczna 1 ograniczyć straty, 
zwłaszcza w ludziach, do minimum. 

Nie brakło jednak i błędów, które rzuceły 
się w oczy nawet niefachowemu obserwato- 
rowi. X 

A więc np. schronów było dużo, ale były to 
tylko schrony pozorowane, nieuszczelnione i 
tam, gdzie rzeczywiście użyto gazów, publicz- 
ność niezaopatrzona w maski, sporo łez wy- 
lała, jak to bylo, powiedzmy w schronie dla 
publiczności na ratuszu. 

Gorzej, że i niektóre punkty ratownicze nie 
były zabezpieczone przed wdzieraniem się ga- - 
zu łzawiącego. W gmachu sądu wojskowego 
przy pl. Marszałka Piłsudskiego wielki punkt 
sanitarny P. C. K. do późnego wieczora. pra- 
cował w tumanach gazu łzawiącego, którego 
nie można było usunąć wobec absolutnego 
braku wentylacji. Obsada tego punktu nie- 
wątpliwie odchoruje środową próbę. 

Niezupełnie także celowe było zezwolenia 
publiczności na pozostanie w _ unieruchomio- 
nych wozach tramwajowych. Niewielu z tego 
skorzystało, ale w kilku punktach miasta gre- 
mjalna ucieczka pasażerów z „zagazowa- 
nych“ wozów wywołała niepotrzebne zamie- 
szanie. $ 

Podczas próby wieczorowej elektrownia nie- 
dość sprawnie wylączała prąd. Na niektórych 
ulicach (jak np. na części Marszałkowskiej) 
światła zgasły dopiero po upływie 30 minut 
od chwili alarmu. W domach prywatnych 
także nie- wszędzie wyłączono światło. Nie 
wszystkie samochody, biorące mdział w akcji 
miały dostatecznie ciemne niebieskie ochrony 
reflektorów, wreszcie sam sygnał alarmowy 
nie był dostatecznie podchwycony przez tak- 
sówki, samochody i tramwaje, znajdujące się 
w chwili alarmu na mieści. = = > 
~ Ale od tego właśnie są próby, aby w przy- 
szłości można było uniknąć błędów. Niechaj. 
więc Warszawa skorzysta ze swoich doświad- 


czeń i znalazlszy się kiedyś w kłębach praw- 


dziwego gazu (oby to zresztą nigdy nie mastą- 
piło) i w nieprzeniknionych ciemnościach 
nocnego alarmu, wyjdzie z tej opresji zwy- 
cięsko i bezbłędnie, OZ " Wat W. 


a a Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski. , 


